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talnie 10.20. ____________
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♦

Redakcja i Administracja w Łodzi,
Piotrkowska SS.
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KsMcJa 1 Atfmiaistraeia v Warszawie, Warscfea 7.' ♦
♦ Kinter w Warszawie, Kredytowa IB. 4

ZsyczaiłiB: 50 fen. za wiersz petitowy je dno szpaltowy (ar 
stronie sześć szpalt).

OroilEB: 7 fen. za wyraz, najmniej 75 fen.
Nadesłana (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp.) 
BBkroingli 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.). 
i ł  dziale band owym: Mk. 1.25 za wiersz p e tit (str. 4 szp.).

OGŁOSZENIA w Królestwie Polsklem:

F1L3E. Częstochowa: uL Panny Marji 26; Tomaszów: F. Gomuliński; Płocki Admin. „Kurjera Płock.*; Pfihjsnice; ul. Zamkowa 11; oraz w Sosnowcu, Ka*Sszu 
Łowiczu, Łomży I Będzinie. K A N T O R Y :  w Kielcach, w Koluszkach, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Siedlcach, w Sieradzu i t. d.

SpcIitjMssość rzaji.
Społeczeństwo polskie, w czasie obecnej 

wojny, trapiła stale jedna choroba - zanik 
zmysłu politycznego, komplikowany paraliżem 
woli. Choroba ta jednak w rozmaitych okre­
sach nosiła rozmaite nazwy. W pierwszym ro­
ku wojny, przed wejściem wojsk sprzymierzo­
nych do Warszawy (5 sierpnia 1915 r.) była 
to „ o r i e n t a c j a  k o a l i c y j n a ,  c z y l i  
r o s y js k a " ;  w ciągu następnych dwóch lat, 
i  których pierwszy poprzedzał akt 5 listopada 
1916 r., a drugi był okresem Tymczasowej Ra­
dy Stanu — była to „ n e u t r a l n o ś ć ,  o z d a ­
b i a n a  m a k s y m a l iz m e m " ;  nakoniec, 
po patencie 12 września 1917 r., kiedy powsta­
ły Rada Regencyjna i rząd polski — choroba 
przybrała nazwę „ a p o l i t y c z n o ś c i  rz ą -  
d u".

Zastanawiając się nad charakterem i 
•kutkami trzech odmian jednej i tej samej 
rzeczy, przychodzimy do następujących wnio­
sków:

Orientacja koalicyjno - rosyjska była omył­
ką rachunku i skończyła się haniebnem ban­
kructwem. Wiara w siły koalicji w ogóle i w 
potęgę Rosji w szczególności, okazała się złu­
dzeniem; zawiodły także nadzieje, pokładane 
w obietnice Rosji: rządu carskiego, a potem 
rewolucji, pierwszej i drugiej, jak również w 
czynną dla Polski sympatję pozostałych państw 
koalicjŁ

Neutralność stała się dobrowolnem uni­
cestwieniem wartości Polski, jako czynnika, 
mogącego zaważyć w stosunkach międzynaro­
dowych, obniżeniem znaczenia polskiej spra­
wy, jednem słowem — polityką samobójstwa. 
W początku szukano przymierza z nami, bo 
widziano w nas jeszcze walor, polityczny i mi­
litarny; strzeżona przez nas pilnie, jak źrenica- 
w oku, neutralność, a raczej bierność, sprawi­
ła w końcu, że nikt do przymierza z nami na 
•erjo nie dąży, a wszyscy, może nawet prze­
sadzając w tym kierunku, uważają nas za 
„ąuantitó nógligeable''.

Koalicyjność i neutralność oficjalnie już 
minęły; kryją się jednak dotychczas wstydli­
wie w umysłach wielu. Dziś iyjemy z nowem 
hasłem i pod nowym znakiem: apolityczności 
rządu. Cl sami ludzie, którzy byli najprzód 
koalicjonistami, przedzierzgnęli się potem w 
neutralistów, a dziś występują w oficjalnej ro­
li apolitycznych budowniczych państwa pol- 
•kiego.

W rzeczywistości apolityczność rządu jest 
m Um owflniern budowy państwa. Dla budowy 
potrzebne są warsztaty pracy; dać je mogą 
tylko okupanci t  j. rządy sprzymierzone; a 
czyż można się łudzić, że je dadzą, nie mając 
pewności, czy w tych warsztatach nie będzie 
się wykuwała broń przeciw nim samym? Do­
póki rząd polaki będzie chcial być apolitycz­
nym — dotychczas będzie tylko fikcją, a nie 
•tanie się rzeczywistością; budowa zaś pań­
stwa będzie tylko kosztowną dla kraju za­
bawką w tytuły i posady. Apolityczność, w i- 
•tocie swej, jest dalszym ciągiem neutralno­
ści i pogłębia krzywdę, jaką już ta ostatmaspra- 
wie polskiej wyrządziła. Apolityczność rządu nie

podnosi narodu polskiego na szczebel równou­
prawnionego sprzymierzeńca, ale sprowadza 
go na poziom niewolnika, poddanego obcej 
woli i do roli martwego objektu gry intere- , 
sów obcych; wreszcie odsuwa powstanie pań- i 
stwa polskiego i przedłuża okres okupacji.

Aby państwo polskie prawdziwie powstać , 
mogło i stać się czemś istotnem, — władza I 
zwierzchnia, ten symbol suwerenności tworzą- : 
cego się państwa, musi wprzód zadeklarować i 
wyraźnie, jakie stanowisko międzynarodowe i 
państwo to zajmie i jakiej linji -polityki ze- ; 
wnętrznej trzymać się będzie. Byłoby przecież i 
logicznym absurdem przypuszczać, że rządy i 
obce do powstania państwa polskiego szczerze 
przyczyniać się będą, nie wiedząc z góry, czy 
będą w niem miały sprzymierzeńca, czy też 
wroga.

Na porządku więe dziennym mamy prze- 
dewszystkiem k w e s t j ę  c z y s to  p o l i ­
ty c z n ą ,  w całem znaczeniu tego wyrazu; od 

| jej rozstrzygnięcia, od określenia stanowiska 
między narodowego przyszłej Polski — a mó­
wiąc poprostu, od porozumienia z państwami 
centralne mi i zawarcia z niemi przymierza — 
ruszenie z martwego punktu zależy. Dopiero 
potem będzie możliwem przystąpić z dobrym 
skutkiem do spraw wewnętrznych, jak to or­
ganizacji skarbu, wojska, administracji kraju 
i t. p. Szczegóły przymierza, naturalnie, mu­
szą być odłożone na później, do chwili ufor­
mowania normalnego przedstawicielstwa na­
rodu, ale już teraz należy ustalić zasadnicze 
jego podstawy. Odżegnywać się od polityki — 
znaczy me chcieć prawdziwej budowy pań­
stwa, a zadowolnić się tylko surogatem roboty, 
jakiemś, bez celu i treści, deptaniem na miej­
scu.

Gabinet tak zwany „pracy", apolityczny, 
w obecnej chwili jest tylko dźwiękiem, deko­
racją papierową naszej niemocy, a nie żywym « 
organem i nie czynnikiem pracy twórczej, j 
Członkowie takiego gabinetu pozostaną figu- ; 
rami z kinematografu, bez ciała i krwi, wy- , 
konywującemi, z woli niewidzialnego reżysera, ' 
ruchy i gesty sztuczne, to komiczne, to tragicz­
ne. Gdyby nawet byli prawdziwymi świetny­
mi fachowcami, jakich zresztą w rzeczywisto­
ści nie posiadamy, nie znajdą terenu dla za­
stosowania swej wiedzy zawodowej.

Doświadczenie pierwszego gabinetu jest 
pouczające i potwierdza słuszność powyższego 
rozumowania. Gabinet ten miał być gabine­
tem „pracy"; taka była reklama, tłomacząca 
niespodziewany dobór ludzi. Cóż więc w y- 
p r a c o w a ł ?  Nic, bo i nie miał możności cze­
goś wypracować, chociażby nawet posiadał w 
3wym składzie jeszcze większe, niż były tam, 
zdolności fachowe. Pod względom politycznym 
gabinet miał sobie zleconą apolityczność, a 
raczej „aktywizm umiarkowany**, bo tak wte­
dy apolityczność się nazywała. Zadaniem ga­
binetu, złożonego z ludzi politycznie „zbyt 
dc zaangażowanych", było „rozglądać się bacz- 
nie na wszystkie strony" i rzeczywiście roz- 

• giąć ni się, aż... mu Chełmszczyznę z przed o-
; ciu sprzątnięto!

Obecnie, w ostatniej chwili, daje się spo 
' strzodz jakby pewien zwrot w politycznem my- 

śleniu i działaniu. Zwierzchnia władza zaczyna 
’ widzieć sytuację tak, jak ona jest w rzeczywi- 
j fitości; mika powoli daltonizm koalicyjności i

neutralności a nieużywany dotychczas termin 
,jM)lsko-niemieckiiego porozumienia" wypływa 
na powierzchnię i przyciąga do siebie po­
wszechną uwagę. Delegat Rady Regencyjnej, 
p. Steczkowski jeździł do Berlina i Wiednia, 
oczywiście dla porozumienia się; byli tam, o- 
raz w Budapeszcie, za wiedzą Rady Regencyj­
nej, przedstawiciele stronnictw akty wisty ez- 
nych i prowadzili rokowania z miejscowymi 
politykami i grupami parlamentarzystów. O 
tych rokowaniach wiadomości obficie podawa­
ne są w prasie zagranicznej. Nie ulega wąt­
pliwości, że zasadnicze kwestje polityczne, sa­
mą silą rzeczy, narzuciły się apditykom, a 
sprawa polska stała się przedmiotem obrad, w 
związku z ogólną kwestją państwowego zorga­
nizowania wschodu, oderwanego od byłej Ro­
sji.

Rada Regencyjna i przyszły gabinet pol­
ski stoją dziś przed zagadnieniem o charakte­
rze politycznym i o doniosłości międzynaro­
dowej; mają wyjaśnić i określić stanowisko 
Polski w stosunku do sąsiadów: mocarstw 
środkowej Europy i nowopowstających na 
wschodzie organizmów państwowych. Zada­
niem Rady Regencyjnej jest postawić wyraźny 
program polityczny, a gabinetu ministrów — 
znaleźć w sobie siły do jego wykonania; mu­
si w ięc on być jednolitym i politycznym.

Pomimo tej oczywistości, odzywają się 
jeszcze głosy wręcz odmienne;, zdaniem ich, 
gabinet przyszły winien być, bez charakteru 
politycznego, złożony z ludzi fachowych—spe­
cjalistów i powołany wyłącznie do pracy za­
wodowej. Łatwo przewidzieć, że, podobnie jak 
pierwszy, gabinet taki byłby skazany na bu­
dowanie państwa polskiego — na piasku, a 
więc w rzeczywistości nic by nie zbudował.

Jak widzimy, istnieją jeszcze dotychczas 
dwa różne poglądy na obecną sytuację. Jedni 
uważają, że chwila dzisiejsza decyduje o naj­
bliższej przyszłości Polski i pragnęliby „akty- 
wizmu", t. j. tworzenia państwa w tych wa­
runkach, jakie dziś istnieją. Drudzy sądzą, że 
jest to tylko okres przejściowy, który trzeba, 
w ten lub inny sposób, przeczekać do kongre­
su międzynarodowego i zapewne wierzą, że z 
tego kongresu wyjdzie Polska, gotowa i uzbro­
jona, jak Minerwa z głowy Jowisza.

Faktem jeat, że pierwszy pogląd stopnio­
wo bierze górę, ale ostatecznie jeszcze nie 
zwy ciężył. Rada Regencyjna swą decyzją sza­
lę zwycięstwa w tę lub inną stronę przeważyć 
może.

M. Łempielri.

Jak na« informują, delegat Ligi Państwowości 
Polskiej, p. Simon, podpisał podczas ostatniego po­
bytu w Berlinie deklarację, którą w imieniu Cen­
trum i z aprobatą Rady Regencyjnej zawiózł do 
Berlina br. Ronikier. Mając mandat także od Stron­
nictwa Narodowego, Narodowego Związku Robotni­
czego i Zjednoczenia Ludowego, p. Simon podpisał 
deklarację także w imieniu tych ugrupowań.

Tym sposobem za deklaracją wypowiedziały 
się wszystkie stronnictwa, z wyjątkiem Koła mię­
dzypartyjnego i lewicy.

(Konferencja p. Steczkowskiego z Kołem 
Międzypartyjnem).

W „Gazecie Porannej" czytamy:
W niedzielę w południe na skutek zapro­

szenia, wystosowanego przez p. Steczkowski©, 
go, do sekretariatu Międzypartyjnego Koła Po­
litycznego, odbyła się wspólna konferencja, 
mająca na celu zapoznanie jego członków > 
programem przyszłego prezesa ministrów.

Konferencja trwała dwie godziny. Po 
exposó przyszłego premjera, nastąpił cały sze­
reg interpelacyj członków sekretarjatu M. K. 
P., na które p. Steczkowska obszernie odpo­
wiadał.

Z przebiegu konferencji możemy podać 
następujące szczegóły:

P. Steczkowski wyłożył program u miarko- 
wanie-akty wisty ezny o charakterze wybitnie 
praktycznym, tyczącym się jedynie stosun­
ków wewnętrznych i rozbudowy państwowo­
ści polskiej. Wyszedł on z założenia, iż Pol­
ska nie może żyć w oderwaniu od mocarstw 
cenrralnych, musi się na nich oprzeć.

Będzie on dążył w pierwszym rzędzie do 
objęcia administracji krajowej, przyczem u- 
waża za niezbędne przejęcie niezwłoczne tych 
dziedzin życia państwowego, które nie wyma­
gają egzekutywy, co zaś się tyczy administra­
cji politycznej i skarbu, to uważa za możliwe 
przejęcie ich, kiedy posiadać już będzie ka­
dry odpowiednio przygotowanych urzędników. 
Podczas konferencyj swych w Berlinie odniósł 
on wrażenie, że sprawa ta pomyślnie będzie 
rozwiązana.

W sprawę wojska p. Steczkowski '/świad­
czył, iż jest za jaknajszybszem jego tworze­
niem i że przyjmuje zasadniczo projekt gen. 
Bartha.

Naczelnym dowódcą armjii polskiej na 
cza9 wojny byłby J. E. gen. - gub. v. Beseler, 
reszta jednak dowództwa składałaby się z Po­
laków. Formuła przy sięgi byłaby ta sama, co 
poprzednio zastoeowana w Pol. Korpusie Po­
siłkowym.

Kwestja Chełmszczyzny, według informa­
cji p. Steczkowskiego, ulegnie prawdopodob­
nie rewizji. Decyzja jednak główna spoczywa 
w rękach rządu austrjackiego.

Jednym z również zasadniczych punktów 
programu p. Steczkowskiego jest zorgauizo- 
wanie powrotu do kraju uchodźców z Rosji. 
W tej sprawie spodziewa się otrzymać ułat­
wienia transportowe, oraz zasiłek finansowy.

Sprawa Pol. Korpusu Posiłkowego jest 
również troską p. Steczkowskiego. Dla osta­
tecznego zlikwidowania jej poczynił on odpo­
wiednie kroki.

Z konferencyj, które prowadził p. Stecz 
kowski z upoważnienia Rady Regencyjnej w 
Berlinie z hr. Hertlingiem, ministrami, oraz z 
niektórymi dyrektorami departamentów, wy- 

! niósł on wrażenie pomyślne. Hr. Hertling o- 
świadczył mu, iż sprawa granic Polski nie jest 
przesądzona. Rokowania w tej sprawie z Au- 
strją się toczą, ale nie są jeszcze zakończone

Gabinet, który zamierza utworzyć p. Stecz­
kowski w jaknajkrótszym czasie, będzie f sw 
składał z ludzi fachowych, ale bynajmniej nie 
apolitycznych. W działalności swej prezes ga­
binetu główną uwagę ma zwracać na sprawy

Huczy wołanie jak głos gromu
przez wszystkie kraje! Od dziś jest tylko 

jed n a  wola, jed en  obowiązek!

podp isyw ać  pożyczkę w ojenną!
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wewnętrzne, natury państwowo - twórczej; za­
gadnienia zewnętrzne o tyle będzie podejmo­
wał, o ile wypadki go do tego zmuszą. W tym 
jednak razie, wszystkim faktem w tej dzie­
dzinie przez siebie stworzonym, nada on cha­
rakter prowizoryczny.

Rada Stanu będzie szybko zwołana. W 
bieżącym tygodniu nastąpi ogłoszenie o no­
wym terminie wyborów. Powołanie Rady Sta­
nu p. Steczkowski uwTaźa za niezbędne ze 
względu na to, iż bez jej uprzedniego powsta­
nia, w m\śl aktu z dnia 12 września, nie 
mógłby powstać sejm. Będzie też ona miała 
za główne, nieomal jedyne zadanie uchwale­
nie ordynacji wyborczej do sejmu.

P. Steczkowski oświadczył w końcu, iż na 
przyszłość politykę prowadzić będzie tyik > 
gabinet, będzie on za nią odpowiedzialny wo­
bec opinji publicznej krajowej, z którą pozo­
stawanie w zgodzie i w łączności uważać bę­
dzie za swój obowiązek. „Daleki jestem od 
tego, zakończył p. Steczkowski, aby w działal­
ności swej, jako przyszłego kierownika rządu, 
ukrywać coś w tajemnicy przed ogółem i poza 
jego plecami prowadzić politykę podwójną".

Interwencja japońska w Rosji, z wielkim 
rozgłosem reklamowana przez prasę koalicyj­
ną, jako jeden z wysokich atutów przeciw 
państwom centralnym, coraz bardziej pogrąża 
się w sferze ciemności.

* Dotychczas było niejasnem. jakie są wła­
ściwe cele tej interwencji, teraz zaś wysuwa 
się pytanie, kto jej w Japonji pożąda.

Londyński „Times", mający w Japonji 
pierwszorzędnego i wiarogodnego informato­
ra, kilka dni temu stwierdził, że wiadomości 
z Ameryki, wywierające takie wrażenie, ja­
koby interwencja Japonji w Syberji była rze­
czą postanowioną, nie zostały potwierdzone 
przez żadne doniesienie urzędowe. Wiadomo­
ści te są mylne i sprzeczne ze wszystkiem, co 
pochodzi ze źródeł urzędowych. Wprawdzie 
prasa brukowa występuje za interwencją, ale 
wpływowe koła są przeciwnego zdania, a cie­
szą się teraz ogólnem poparciem. Wiadomo­
ści o interwencji wywarły w tych dniach sil­
ną depresję na giełdzie, ale daje się już zau­
ważyć opinja, że Japonja nie będzie interwe- 
njowała, a ta opinja działa korzystnie.

Jak zatem widać, Japonja nde bardzo chęt­
nie chce przyjąć zadanie, gwałtem narzucane 
jej przez Anglję, a mające na celu niedopusz­
czenie rozprzestrzenienia się wpływów nie­
mieckich na Syberji.

Widocznie jednak Koła oficjalne angiel­
skie nie tracą nadziei przeprowadzenia tej 
operacji. Rółurzędowe biuro Reutera rozpo­
częło puszczać w świat wieści sensacyjne o 
strasznych okrucieństwach, jakich bolszewicy 
dopuszczają się względem Japończyków. We­
dług informacyj tej agencji, w samem tylko 
Błagowieszczeńsku wymordowano około 200 
Japończyków, którzy bronili swego mienia 
przed grabieżą.

Wiadomo, że bolszewicy zdolna są do cze­
goś podobnego. Aż nadto wymownie świad­
czą o tern popalone, poniszczone dwory pol­
skie na Wołyniu, Podolu i na Kijowskiej U- 
krainie, oraz owe setki Polaków przy tej o- 
kazja pomordowanych. Ale znamiennem jest, 
że „Times" i inne pisma angielskie ani w set­
nej części nie wszczynały takiej wrzawy, jaka 
rozbrzmiewa teraz po zajściach w Blagowiesz- 
czeńsku, gdzie według sprawozdań urzędo­
wych japońskich zabito trzech, a raniono sied­
miu Japończyków.

Rzecz zrozumiała. Oburzenie na barba­
rzyństwa bolszewickie względem Polaków, 
choćby nawet najzupełniej uzasadniane, na nic 
nie przyda się koalicji. Podburzenie zaś opi­
nji japońskiej może wzmocnić dążności anty­
rosyjskie w Japonji, która, jak się okazuje, w 
sferach oficjalnych przynajmniej, nie okazu­
je ochoty do popierania tych dążności.

Z S3.mii ptó isgo.
Berlin, 20 marca. 

(Telegram W. A. T.).

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu prus- 
fc! jo  minister spraw wewnętrznych dr. Drews 
uzasadniał przedłużenie okresu prawodawcze­
go sejmu, wskazując na fakt, że normalne wy­
bory są niemożliwe, gdyż prawie połowa wy­
borców znajduje się w rowach strzeleckich; 
pomimo to, dodał minister, w razie konieczno­
ści, będą się mogły odbyć nowe wybory.

Sjraiua kolOR iacfl.

Monachjum, 20 marca. 
(Telegram W. A. T.).

W bawarskiej Izbie panów hr. Preysing 
rozpatrywał sprawę kolonizacji uczestników 
wojny, przyczem zwrócił uwagę, że nadają się 
tu szczególnie b. rosyjskie obszary wschodnie. 
Minister spraw wewnętrznych zgodził się na 
te wywody i oświadczył, że rząd bawarski 
gotów jest współdziałać w tej sprawie. Spra­
wa kolonizacji w obszarach nadbałtyckich, ca 
jest przedewszyatkiam liamioeką, za­
sługuje na sozególre poparcie. Co ee Bawa- 
rji, to przedewrfrytkiem weheiM w rachubę

Na froncie francuskim.

Clemenceau zwiedza pole bitwy nad Sommą.
Jak widać z komunikatów naczelnego dowódz- t Obydwie strony walczące czynią szerokie przy- 

twa niemieckiego, walki na froncie ’ zachodnim J gotowania, ażeby sprostać trudnemu zadaniu. Ilu-
wzmogly się w ostatnich czasach znacznie. Są one 
przygrywką do wielkich zapasów, jakie się mają 
rozegrać tam wkrótce i rozstrzygnąć prawdopodob­
nie ostatecznie o wyniku wielkiej wojny.

Kolach a foaEcja.
Haga, 20 marca. 

(Telegram W. A. T.).
W kolach miarodajnych giełdy roterdam- 

skiej upewniają, że holenderskie towarzystwa 
żeglugowe otrzymały zupełnie pewną wiado­
mość, iż koalicja odrzuciła propozycję rządu 
holenderskiego.

Berlin, 20 marca. 
(Telegram W. A. T.).

Biuro Reutera dowiaduje się, że rząd an­
gielski nie otrzymał do dnia 19-go b. m. popo­
łudniu żadnej odpowiedzi rządu holenderskie­
go na notę koalicji. Również nie otrzymano | 
potwierdzenia posła brytańskiego w Hadze, a- 
ni posła holenderskiego w Londynie, że rząd 
holenderski zgodził się na zaproponowane wa­
runki. Wobec tego wysłano do Hagi nową notę, 
w której koalicja zaznacza, że wobec braku 
odpowiedzi co do wyraźnego przyjęcia noty 
koalicji rządy państw sprzymierzonych zmu­
szone są do natychmiastowego zasekwestro- i 
wania okrętów. Wobec tego, że telegramy, I 
nadchodzące z Holandji, wywierają wrażenie, •’ 
jakoby rząd holenderski przyjął notę koalicji, 
należy zaznaczyć ponownie, że w istecie sytua­
cji nie odpowiada sama tylko próba przyjęcia 
z wahaniem modus vivendi z ubiegłego stycz- 1 
nia, gdyż sytuacja od tego czasu zmiaaiła ei« 
gruntownie.

Berlin, 20 marca.
„Vossische Zeitung" donosi:
„New York World" podał z miarodajne­

go — jak twierdzi — źródła wiadomość, że w 
chwili obecnej odbywają się rokowania poko­
jowe między koalicją a państwami centralne- 
mi.

Rokowania te zainicjować miały Stany ' 
Zjednoczone, drogą złożenia pewnych propo- 
zycyj.

Z depesz, jakie „New York Tribune" o- I 
trzymała z ministerjum spraw zagranicznych 
jednego z państw koalicji, wynika, że sprzy­
mierzeńcy Niemiec próbowali w Bernie na­
wiązać rokowania pokojowe.

Gdy starania te nie odniosły skutku, przed­
stawiciele Austro - Węgier, Turcji i Bułgarji 
zwrócili się do przedstawiciela Ameryki, któ­
rego osobistość nie jest jeszcze znana.

W berlińskich kołach miarodajnych —■ pi- 
sze dalej „Vossische Ztg." — zauważono, że i 
wiadomości takiej i podobnej treści rozpo­
wszechniane są z komentarzem, iż pochodzą 
one ze źródeł niemieckich. Wbrew temu na­
leży stwierdzić, że ze strony niemieckiej nie 
są prowadzone rokowania w sposób, określo­
ny w powyższych depeszach.

Nie wiadome też nic o tern, by jeden ze 
sprzymierzeńców Niemiec wszedł w jakikol­
wiek kontakt ze Stanami Zjednoczonemu, w 
celu nawiązania układów pokojowych.

stracja nasza przedstawia prezesa gabinetu minis­
trów francuskich, Clemenceau, dokonywującego o- 
ględzin linji nad Somme‘ą.

Berlin, 20 marca. 
(Telegram W. A. T.).

16-go marca komisja główna parlamentu 
rozpatrywała sprawę memorjału ks. Lichnow- 
sky ego z d. 14 sierpnia 1914 roku.

Zastępca kanclerza Rzeszy, v. Payer za­
komunikował, że ks. Lichno-wsky w dn. 15 b. 
m. w rozmowie z kanclerzem Rzeszy powie­
dział mniej więcej. oo następuje: Moje naj­
zupełniej pry watne poglądy, które skreśliłem 
w lecie 1916 r. przedostały sdę do szerszych 
kół dzięki niesłychanemu nadużyciu zaufania. 
Są to poglądy najzupełniej subjektywne. U- 
ważam, że właściwą przyczyną wojny wszech­
światowej jest zdecydowane odwrócenie się 
Niemiec od Rosji i rozciągnięcie polityki na 
kwestje wschodnie. Prócz tego odczuwałem po­
trzebę notowania zarówno dla przyszłości, jak 
i dla zadośćuczynienia własnym potrzebom 
pewnych szczegółów z moich przeżyć londyń­
skich. Notatki te, przeznaczone do pewnego 
stopnia li tylko do archiwum rodzinnego, spi­
sane wyłącznie z pamięci, chwaleni dać do 
przeczytania kilku moim przyjaciołom poli­
tycznym.

Następnie v. Payer zakomunikował, że 
dzięki niedyskrecji jednego z przyjaciół księ­
cia Lichnowsky ego notatki owe znalazły szer­
sze rozpowszechnienie, wobec czego książę 
wyraził najszczersze ubolewanie z powodu te­
go niesłychanie przykrego faktu.

Tymczasem książę Lichnowsky podał się 
do dymisji, która została przyjęta. Wobec te­
go, że niepodobna m*u było przypisać żadnych 
złych zamiarów zaniechano jakichkolwiek kro­
ków przeciwko niemu. Niemniej przeto trze­
ba pewne jego poglądy sprostować. Dotyczy 
to szczególniej jego twierdzeń co do wydarzeń 
politycznych ostatnich miesięcy, poprzedzają­
cych wybuch wojny; rzeczy te nie były znane 
księciu z zupełną dokładnością i prawdopodob­
nie otrzymał on nieścisłe informacje. Książę 
Lichnowsky sam przyznał słuszność podobnej 
ewentualności. Kluczem do błędów i mylnych 
wniosków pamiętnika księcia może być prze­
sadne przecenianie własnych zasług przez księ­
cia Lichnowsky*ego. Łącznie z tym rysem w 
całym pamiętniku przejawia się przesadne 
wielbienie dyplomacji obcej, szczególnie an­
gielskiej, scharakteryzowanej z istnem upodo­
baniem oraz, w przeciwieństwie do tego, rów­
nie przesadne podrażnienie przeciwko wszyst­
kim niemieckim mężom stanu. Nie dziw, że 
przy podobnem zapoznawaniu ludzi, książę w 
pamiętniku swoim przyszedł do fałszywych 
wniosków. Co do szczegółów, to z pamiętni­
ka wynika, że już w lecie 1914 r., zarówno 
jak i w czasie pisania pamiętnika, książę wy­
rażał poglądy, że pomimo zamordowania au­
striackiego następcy tronu pokój mógłby być 
utrzymany, gdyby Niemcy, wyzyskując w do­
statecznym stopniu angielskie umiłowanie po­
koju oddziałały odpowiednio na Austro - Wę­
gry. Gdyby się to było stało, Rosja prawdopo­
dobnie nie wystąpiłaby zbrojnie.

Rzekome fakty, na które się powołuje 
książę Lichnowsky dla usprawiedliwienia 
swojej polityki, częstokroć w szczegółach znaj­
dowały się wF jawnem przeciwieństwie do ob­
iektywnie stwierdzonej prawdy. Jak bardzo 
nieuzasadnione są żale księcia, że nie załago­
dzono kryzysu serbskiego przy pomocy kon­
ferencji, co on proponował, wynika z procesu 
Buchomlinow-a, który wykazał też, jak nieuza­
sadnione są zarzuty, że Niemcy odpowiedziały 
aa mobilizację rosyjską wystosowaniem ulti­
matum i wypowiedzeniem wojny. Tak samo 
ma się rzecz z twierdzeniem, jakoby rząd nie­

miecki odrzucał wszelkie angielskie próby po­
średniczenia.

Naogół cel tego pamiętnika jest zupełnie 
wyraźny. Ma on wykazać, w jakim stopniu 
polityka księcia Lichnowsky‘ego była lepszą 
i przenikliwszą i jak bardzo zapewniłby oa 
państwu niemieckiemu pokój,, gdyby usłucha­
no jego rad. Tak, jak rzeczy stoją dziś, pamięt­
nik ten przyczyni wiele szkód, zarówno wśród 
łudzi złej woli, jak i ludzi powierzchownych. 
Natomiast nie posiada żadnej wartości histo­
rycznej.

W dalszym ciągu była m m  o okólniku 
w formie listu ujętego i rozesłanego do bar­
dzo wielu osób, niejakiego d-ra Muhton‘a, 
znajdującego się obecnie w niewoli, który 
swego czasu, przy wybuchu wojny, był człon­
kiem dyrekcji zakładów Kruppa. Podług tego 
listu, dr. Miililon w drugiej połowie lipca 1914 
roku był na przyjęciu u dwóch panów, zajmu­
jących wybitne stanowiska i opowiadał w tym 
liście swoje rzekome wrażenia, z których wy­
ciąga wniosek, że w lipcu 1914 r. rząd niemiec­
ki wcale nie był za utrzymaniem pokoju. Obaj 
ci panowie wyrazili śię rzekomo piśmiennie, 
że dr. Miihlon jest osobnikiem nerwowo cMo- 
rym, któremu nerwy już niejednokrotnie od­
mawiały posłuszeństwa. Nie przypuszczają o- 
ni, aby dr. Miihlon rozmyślnie chciał szkodzić 
ojczyźnie, natomiast twierdzą, że nigdy nie 
wypowiadali przypisywanych im poglądów. 
List d-ra Miihlon‘a uważają za rzecz patolo­
giczną.

Następnie podczas dyskusji w tej sprawie 
poseł Gróber oświadczył, że pamiętnik księ­
cia Lichnowsky‘ego jest tak znamiennym do­
kumentem, że każdy odnosi wrażenie, iż pi­
sał go człowiek wprost chorobliwie próżny i z 
tego też punktu widzenia należy rozpatrywać 
pamiętnik.

Poseł Scheidemann zanaczyl, że broszura, 
w której książę Lichnowsky przypisuje Niem­
com winę rozpoczęcia wojny, może wywrzeć 
wrażenie jedynie na t. zw. skrajnych pacyfi­
stach; dla dyplomaty broszura ta jest popro- 
stu kompromitacją. Mówca przytaczał na pró­
bę kilka ustępów z tej broszury, jako dowód 
nieodpowiedzialności i śmiesznej próżności 
księcia.

Poseł Muiler-Meiningen (post. Part, lud.) 
wywodził, że jest on niezłomnie przekonany, 
iż większość narodu niemieckiego, kanclerz 
Rzeszy, przedstawiciel urzędu spraw zagra­
nicznych, a przede wszystkiem Cesara niemiec­
ki zawsze pragnęli pokoju i przeciwni byli 
wojnie. Mówca wskazuje na błędy dyploma­
cji niemieckiej w Petersburgu i Rzymie i żą­
da absolutnej reformy niemieckiego systemu 
dyplomatycznego.

Po mowach posłów Stresemana, Graefe‘gc 
oraz bar. v. Ganipa, zastępca kanclerza Rze­
szy odpowiedział, że ministerjum sprawiedli­
wości badało sprawę, czy przeciwko księciu 
należy wdrożyć postępowanie karne, czy też 
dyscyplinarne, przyczem okazało się, że po­
stępowanie karne przeciwko księciu z powo­
du dyplomatycznej zdrady stanu, zarówno zgo­
dnie z § 92 ustawy karnej Rzeszy, jak i na za­
sadzie § 89 ustawy karnej, a także na zasadzi? 
§ 353a, t. zw. paragrafu Arnima, nie ma wido­
ków powodzenia. Wdrożenie postępowania dy­
scyplinarnego przeciwko księciu nie może być 
wogóle brane w rachubę wobec jego dymisji. 
Urząd spraw zagranicznych zabronił księciu 
ogłaszania jakichkolwiek artykułów w prasie, 
jakie zaś znaczenie zakaz ten będzie miał po 
jego dymisji, o tem rozstrzygnie najbliższe 
przyszłość.

Podsekretarz stanu v. Stumm odpowie 
dział na różne zapytania co do tego, kto jest 
odpowiedzialnym za nominację księcia Licb- 
nowsky ego, że na poprzednich swoich stano­
wiskach książę najzupełniej usprawiedliwiaj 
pokładane zaufanie. Po załamaniu się wszyst 
kich jego nadziei na ugruntowanie porozu­
mienia angielsko - niemieckiego książę Lich 
nowsky po wybuchu wojny powrócił do Nie­
miec w stanie wielkiego naprężenia nerwowe­
go, i już wtedy nie powstrzymywał się od kry 
tyki polityki niemieckiej. Ataki prasy nie 
mieckiej przeciwko niemu w znacznym stop­
niu zwiększyły to naprężenie. Należy to brać 
pod uwagę przy ocenie pamiętnika. Na zapy­
tanie w sprawie Księgi Białej, mówca odpo 
wiada, że jest ona dość szczupłą pod wzglę­
dem objętośoi. Wprawdzie księgi kolorowe 
innych państw są znacznie obszerniejsze, na­
tomiast niemiecka Księga Biała o tyle się ko­
rzystniej odróżnia od nich wszystkich, że nie 
zawiera żadnych fałszerstw. Zresztą przygotc 
wuje się wydanie nowej Księgi Białej.

Anerrta a paiij i Rcsją.
Rotterdam, 20 marca.

„Daily News" donosi z Nowego Jorku:
Rząd Stanów Zjednoczonych nie chee u 

znać pokoju, który Niemcy — jak twierdzi ko­
respondent wspomnianego dziennika — wy­
musiły na Rosji.

Można być pewnym, że prezydent sądź; 
o tej sprawie według poczynionych ostatnie 
doświadczeń i że wobec tego Ameryka zajmie 
odpowiednie stanowisko.
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K o r o u n i& a t y  n ie m i e c k ie ,

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­
tera główna donosi dnia 20 marca:

Zachodni teren walk.
Grupa wojnie z rcyks . R p re c h fa .  
1 niemi^ckiuc© n artęp cy  Iron u ,

Między wybrzeżem a kanałem 
La Bassóe odbywały się nadal raź­
ne wywiady. Ogień angielski, słab­
nący w odcinkach tych rankiem, po­
południu wzmógł się. Na reszcie fron­
tu walki spotęgowały się wieczorem 
na południowym zachodzie od Com­
bra!, między Oisg a Ailełtą, na pół­
nocy od Berry-au-Bac i w niektó­
rych miejscach w Szampanji.
Grupy w oiek gen, v. G allw itza  

i arcykft. A lb rech ta .
Walka ogniowa wokoło Yerdnn 

toczyła się nadal z zaciętością. Obu­
stronne artylerje zwalczały się z czę- 
stem stosowaniem wielkiej ilości amu­
nicji. Na północnym zachodzie od 
B urcs przedsięwzięcie nasze dało w 
rezultacie jeńców 1 karabiny maszy­
nowe. Nieprzyjaciel bardzo był czyn­
ny pod lasem P erroy . Wzmożony 
od samego rana sgień trwał bez 
przerwy aż do zmierzchu. Raźnie też 
działała artylerja francuska w odcin­
kach pod Bleniont 1 Badorillers.

Wschodni teren walk:
Wojska wirtemberskie. posuwa­

jące się na U krainie naprzód w ce­
lu uwolnienia od nieprzyjaciela oko­
lic kolei, wiodących z Olwiopola na 
północny zachód, przepędziły w wal­
ce większe bandy pod Nowoukrahi- 
akiem.

Rozejm  z  Rumunjq, za w  n r ty  
ort dług układu do I9«go m arca , 
przed łużono  do ^7-flo m arsa  do 
północy.

Z innych widowni wojny — nic 
nowego.

P ie r w s z y  gen e r a ł-h w a te rm is tr z  
L u d e n d o r ft .

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera Główna donosi 20 marca wie­
czorem:

Z terenów walk nie doniesiono 
nic nowego.

Również pod Verdun wobec 
deszczu i mgły walka artyleryjska 
straciła na gwałtowności.

K o m u n ii a  austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 19 

marca:
Nie zaszły żadne ważniejsze wy­

darzenia.
Zawieszenie broni z Rumunją 

przedłużone zostało do 27 marca.
hief sztab:: generalna?©.

Ntińó raiti min. Si. Milltra.
Lobii,. 20 marca. (T. wł.). Urxędo 

,o  komunikuję: DotjehezMowj kierownik 
ayw. wydzialo sprawied!iwo<«i. radca m i­
nisterialny Stanisław Mflller. objął kiero­
wnictwo cywilnego koniiaarjatn krajowego 
generał gubernatorstwa Inbełakiego.

PBWieirziia ii
v, ledeń, 20 marca. (T. wł.) — „Neua 

Freie Pressa* donosi: — najbliższych 
dniach urządzona zostanie komumsacja 
powietrzna pomiędzy Wiedniem i Kijowem 
ze stacjami etapnwemi w Krakowie . 
Lwowie, następnie k nunikacja pow.etra-

C z w a r te k ,  21 M e rc a  1 18 r.

Ma nte Mania koalicji.
Kara, 20 marca. fT. wł.) W drugiej 

Tzbie minister spraw zewnętrznych, Lou- 
don oświadczył:

Jakkolwiek rząd nie otrzymał jesz­
cze żadnych doniesień co do przyjęcia, 
jakiego doznały holenderskie warunki 
przez koalicje, uważa minister za wska­
zane donieść Izbie, aby wczorajsze jego 
oświadczeni© było należycie zrozumiane, 
że delegaci holenderscy podczas rokowań 
w Londynie zgodzili się oddać do dyspo­
zycji państw koalicyjnych część tonażu 
pod warunkiem, że okręty holenderskie 
nie będą kursowały w strefie, objętej 
blokadą. Wynikiem tego była „basis of 
agreement* (podstawa porozumienia). Ho- 
landja oświadczyła jednak, że dostarcza­
nie środków żywnościowych 1 surowców 
dla przemysłu, jak również interesy floty 
i kolonji muszą stać na miejscu naczel- 
nem. Oddanie okrętów do rozporządzenia 
koalicji sprzeciwia się w tak małym stop 
niu zasadom neutralności, jak i żegluga 
po strefie blokowanej.

Jeśli rząd — oświadczył London — 
zwrócił się energicznie przeciwko, żąda­
niom koalicji, stało się to dlatego, że 
koalicja chciała wywrzeć nacisk, przeciw­
ko któremu buntowała się opinja narodu, 
abyśmy, jeżdżąc po strefie blokowanej, 
spełniali za pomocą naszych okrętów 
służbę etapową. Rząd usiłował przez po­
stawienie swoich warunków uzyskać to, 
aby Da okrętach holenderskich nie prze­
wożono wojsk i materjałów wojennych.

W dalszym ciągu mówca oświadczył, 
że sądząc z doniesień koalicyjnej prasy 
urzędowej, zdaje się utrzymywać projekt 
zarekwirowania całej floty holenderskiej, 
znajdującej się poza obrębem portów Ho- 
landji, obejmującej w przybliżeniu miljon 
ton. Zasadniczem dążeniem Holandji jest 
uratowanie floty handlowej, jest to kwe- 
stja żywotna ze względu na kolonje. — 
Rząd musi jakoajdłużej utrzymywać w 
stanie dotychczasowym swoją flotę i sta­
rać się, aby je j nie usuwano z mórz 
wschodnich. Jeśli koalicja zarekwiruje na­
sze okręty, przestaną one już być okrę­
tami holenderskimi i żegluga kolonjalna 
będzie uniemożliwiona. Niemcy rządzą 
strefą dostępną dla naszej żeglugi. Po 
rekwizycji Niemcy sprzeciwią się naszej 
żegludze. W dalszym ciągu London za 
przecz*! oświadczeniom prasy koalicyjnej, 
żo Holandja ni© wypełniła zobowiązań że­
glugowych. Rząd holenderski zawiadomił 
niezwłocznie rząd amerykański, ż© będzie 
rzeczą niemożliwą spełnienie żeglugowej 
służby pomocniczej dla Belgji.

Przywódca stronnictwa chrześcijań- 
sko-bistorycznego: de Savonin-Lohraann, 
oznajmił, i i  zdumiewa go oświadczenie 
rządu, znajdujące się w sprzeczności z 
doniesieniami biura Reutera o żądaniach 
koalicji. Rząd mówi o umowie, ale jeże­
li ma się do czynienia z kompromisem, 
to nie może być mowy o żądaniach, lecz 
o warunkach. Zapytuje on, czy rząd u- 
stąpił wobec przymusu, a następnie, dla­
czego rząd zarządał od Niemiec 100000 
ton pszenicy w przeciągu dwuch micsię 
cy, gdy tymczasem z wyjaśnień ministra 
rolnictwa wynika, ż© Holandja będzie 
miała jeszeze chleb do lipca lub sierpnia.

na z Budapesztem przez Bukareszt do 
Odesy, oraz może Pdo Konstantynopola. 
Na razi© to nowe połączenie powietrzne 
służyć będzie dla komunikacji urzędowej 
pomiędzy urzędami centralnymi, oraz u 
rzędami na Ukrainie w miejscowościach, 
gdzie znajdują się przeznaczone dla Au- 
stro Węgier zapasy zboża. — Po krótkim 
czasie próby, poczta powietrzna począt­
kowo będzie przeznaczona dla komuuika- 
cji pocztowej z© Wschodem.

G biisi Harghilonuna i j?gg zadania.
Wiedeń, 20 marca. (T. wł.). Wiado 

mość o utworzeniu się gabinetu Marghi- 
lomana, którego wszyscy członkowie są 
adherentami mocarstw centralnych, można 
z wszelką pewnością uważać za sukces 
tych ostatnich. Margbiloman jeat nietyl- 
ko mężem stanu, lecz ma również wyro 
bioną markę, w myśl swego kierunku po­
litycznego będzie on dążył do przywró­
cenia tych tradycji politycznych Ruraunji, 
które rozwijały się za rządów króla Ka 
rola Gabinet Marghilomana stoi na sta­
nowisku, iz koniecznym jest nietylko po­
kój z mocarstwami centralnymi, lecz ró 
wnież, ż© winna nastąpić ściślejsza łącz­

Dlaczego rząd rezygnuj© z praw narodu 
holenderskiego, nie pertraktując ze szta­
bem generalnym. Naród nasz nie jest 
tak pozbawiony godności, by nie miał 
wybaczyć braku 1 ograniczeń dla ratowa­
nia swej niezależności. Mówca przypusz­
cza, że rząd myślał bardziej o interesach 
towarzystw okrętowych, niż o tern, by 
utrzymać honor kraju. Nie zyskaliśmy 
nic, lecz straciliśmy, postępując w ten 
sposób. Straciliśmy nasze prawo do od­
szkodowania za stracone okręty.

Unionista liberalny Pantijn stwier­
dza co następuje: Przyszłość jest nie­
zwykle zaciemnioną, lecz boleśniej jeszcze 
odczuwamy zadraśnięcie naszego uczucia 
narodowego. Protesty oburzenia ze stro­
ny prasy naszej wyrażają uczucia narodn 
naszego. Koalicja dokłada wszelkich sta­
rań, bv popchnąć nas w ramiona mocarstw 
centralnych. Mówca nie ehe© krytykować 
rządu, który lepiej niż parlament zna 
motywy swej decyzji.

Liberał umiarkowany Knobel prote­
stuje przeciwko niesprawiedliwości, ja ­
kiej doznać ronsiał naród holenderski. 
Naród nasz jest głęboko oburzony na żą­
danie koalicji. Dla mówcy owe żądania 
koalicji nie były bynajmniej niespodzian­
ką, sądząc ze stanowiska, jakie zajmo­
wała dotychczas koalicja i Stany Zjedno­
czone. Lecz teraz zdaje się, mają one 
nieczyste sumienia. Mówca uważa za bez­
celowe opowiadać narodowi holenderskie­
mu, iż żądania te nie są rabunkiem pira­
tów Stanowisko rządu sprawło zawód 
mówcy. Pochwala on tylko oświadcze­
nie, iż rząd nie może iść dalej, zapytuje 
następnie, co Holandja zamierza uczy­
nić, jeżeli koalicja przyjmie propozycję 
rządu, a Niemcy storpedują wówczas 
okręty holenderskie, podążające ze zbo­
żem? Chce on wiedzieć, czy koalicja za­
groziła rekwizycją okrętów holenderskich 
bez odszkodowania ze swej strony?

Demokrata socjalny Troelstra powie­
dział, iż oświadczeni©’ rządu wywołało 
oburzenie wśród najszerszych warstw na­
rodu Miano wrażeni©, iż rząd stracił 
władzę. Dotychczas Holandja wzdragała 
się ponosić winę popełnionej niesprawie­
dliwości i zachowywała jaknąjściślejszą 
neutralność. Mówca waha się powiedzieć, 
iż rząd porzucił teraz neutralność. Za­
strzega on sobie sąd w tej sprawie, aż 
wysłucha odpowiedzi rządu. Dla narodu 
holenderskiego ni© byłoby nic cięższem, 
niż gdyby kiedykolwiek mnsiał wybierać 
z pomiędzy stron wojujących Minister 
zaznaczył, iż należało stanąć w obronie 
kolonji. Kolonje te, powiedział Troelstra, 
są nam potrzebne, póki w Holandji biją 
nasz© serca.

Następnie mówca zapytał czem obja­
śnić należy zmianę w zachowaniu się koa­
lic ji. Rząd neutralny winien w każdym 
wypadku mieć sobie za obowiązek infor­
mowani© się u stron obu.

Następnie m. in. nnionista liberalny 
Dtcandre zapytał: Zachodzi jedynie pyta­
nie, czy przystani© na żądania koalicji 
daj© się pogodzić z neutralnością. Unio­
nista liberalny v. Doorn powiedział, iż 
Holandja, jeżeli tak dalej pójdzie, stanie 
się drogą Grecją.

ność z mocarstwami centralnemi w po­
staci przymierza. W Wiedniu utrzymują, 
iż nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
propozycje Marghilomana zostaną zbada­
ne przez mocarstwa centralne bardzo 
przychylnie.

Zcprz cz n il.
Berlin, 20 marca. (T. w ł). „Nord. 

Allg. Zeit.“ donosi: Wiadomość, jakoby 
niemiecki wywóz węgla do Holandji zo­
stał wstrzymany, jest nieprawdziwą.

Fegrzeb lotników nhmiicki b.
Bern, 20 marca. (T wł.) — Według 

„Matin“ , lotnicy niemieccy, zestrzeleni, 
podczas ostatnich dwóch ataków powie­
trznych, poruezn. hr. Sebeibler z Gladba- 
chu, porucznik ▼. Meinsingen, oraz feld­
febel Wulf z Oldenburga, zostali uroczy 
ście pochowani na cmentarzu Chateauz 
Thierry.

Walki IjialRj gwardji.
Rit' k olni, 20 marca (T. wł ). „Af 

tonbladet* dowiaduje się z Wazy, iż głó­
wna kwatera białej gwardji przeniesiona 
została dzisiaj do Haapandy.

To sa . o pismo douosi, iż na całym

______ ___________________  a v
f

froncie toczy si© wielka bitwa. Pod P ilp. 
pula-biała gwardja przeszła do ofenzywy 
i zajęła już wiele miejscowości.

Cs si? dsieis# cosii?
Bern, 20 marca (Tel. wł.). „Progról 

de Lyon* donosi, że w Moskwie wielu 
przywódców bolszewickich jest za nowem 
przeniesieniem miejsca pobytu władz rzą­
dowych. Wymieniają Niżnij -Nowgorod, 
lub Perm.

Amsterdam, 20 marca (Teł. wł.). „T i­
mes" donosi z Petersburga: Z tymczaso­
wego obliczenia głosów rad bolszewic­
kich wynika, że koło 109 rad wypowie­
działo się za natychmiastowem zawar­
ciem traktatu pokojowego na zasadzie 
warunków brzesko-litewskich, 83 zaś— 
przeciwko. 13 proc, rad włościańskich,
27 proc, rad robotniczych i 85 proc, rad 
miejskich było przeeiwKo pokojowi aa 
wszelką cenę.

Londyn, 20 marca (T. wł.). „Times* 
donosi z Petersburga: W piątek panował 
w stolicy bardzo wzburzony nastrój z po­
wodu oczekiwanych wydarzeń, podczas 
których rząd bolszewicki zamierzał rzu­
cić na szalę swój ostatni atut. Panowa­
nie bolszewików stało się ni© do utrzy­
mania. Przeniesienie rządu do Moskwy 
nie poprawiło sytuacji. N ikt nie wie, czy 
ratyfikacja traktatu pokojowego ma na 
celu powstrzymanie pochodu niemieckie­
go na Petersburg, czy też niemcy, mimo 
to, jako zwycięscy i jako policyjni Stró­
że porządku wejdą do stolicy, czy też 
obsadzą ją, by mieć pewność, że warun­
ki pokojowe zostaną wypełnione. Szcze­
góły ultimatom niemieckiego nie są je ­
szcze znane narodowi rosyjskiemu.

Wybory do Rady Stanu.
Onegdajszy „Monitor Polski w dzia­

le urzędowym ogłasza, co następuje:

Rada Regencyjna Królestwa Polskiego do 
sejmików powiatowych i do Rad miejskich 

Warszawy, Łodzi i Lublina.
Na zasadzie art. 82 Ustawy o Radzie 

Stanu Królestwa Polskiego, wybory do 
tejże Rady były wyznaczone na dzień 27 
lutego 1918 r.

Niespodziewane zawarci© pokoju i  
Ukrainą spowodowało ustąpienie pierwsze­
go naszego Ministerjum i stworzyło wa­
runki, wśród których Rząd uznał za chwi­
lowo nieodzowne odroczenie wyborów do 
Rady Stanu.

Na tę drogę, prowadzącą na© do ze­
brania się Sejmu Polskiego, musimy po­
wrócić jaknajprędzej i wobec tego wybo­
ry do Rady Stanu uznajemy za pilną kra­
jową konieczność.

Widząo obecnie, po całym miesiącu 
nsiłowań, bliską możność powstania no­
wego Rządu na zdrowych zasadach roz­
woju całego zarządu krajowego, uważa­
my, że dalsze zwlekani© wyborów dc 
Rady Stanu byłoby niewątpliwie szkodą 
dla Kraju.

Instrukcja wyborcza jest ogłoszona. 
Komisarze Rządu Polskiego dla wszyst­
kich okręgów wyborczych w obu Generał- 
Gubernatorstwach mianowani i chodzi je 
dynie o wyznaczenie dnia wyborów.

Z tych wszystkich względów poleci­
liśmy Rządowi Prowizorycznemu wyzna­
czenie dnia wyborów z zastosowaniem się 
do trudnych warunków komunikacyjnych, 
aby w bory mogły się odbyć we wszyst­
kich okręgach prawidłowo i przy jaknaj- 
łiczniejszym udziale wyborców.

Bada Regencyjna wzywa wyborców 
do spełnienia obywatelskiego obowiązku, 
do powołania na zaszczytne stanowisk© 
członków Rady Stanu najlepszych synów 
Ojczyzny. Niechaj te pierwsze wybory 
polityczne w powstającem Państwie Pol­
akiem odbędą się z pełną powagą, bei 
szkodliwego zaostrzenia przeciwieństw 
stronniczych. Niechaj wszyscy przy wy­
borach pamiętają, że zgoda, harmonja spo­
łeczna, są najistotniejszą potrzebą doby 
obecnej, że bez niej nie zbudujemy zdro 
wego, zdolnego do niepodlego bytu Pań 
stwa.

Warszawa, 19 marca 19i8 r.
t  Aleksauder Kakowaki

L. S. Zdzisław Lubomirski 
Józef Ostrowski.

** ★
W numerze 27-ym „Monitora Pol­

skiego* ogłoszono rozporządzenie nastę­
pujące:

Z polecenia Najdostojniejszej Radj 
Regencyjnej, na wniosek Kierownika M i­
nisterjum Spraw Wewnętrznych, Rada Kie­
rowników Mimsterjów, stosownie do art 
32 Ustawy o Radzie Stanu Królestwa Pol­
skiego, ogłoszonej w Nś 2 ,,Dziennika 
Praw“ , wyznacza wybory do Rady Stan i 

na dzień V kwietnia 1918 roku.
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Pa wstąpieniu pierwszego
polskiego rządu.

„Kto rządził? Rada Regencyjna czy mim- 
■terjum?".

Takie pytanie stawia w tygodniku „Na­
ród a państwo" autor niepodpisany, — i daje 
odpowiedź następującą:

„Do spraw rządu wtrącała się Rada Re­
gencyjna, ale to było pomnożenie niezdecydo­
wania rządu na niezdecydowanie Rady Re­
gencyjnej.

Nie mieliśmy do ministerj-um zaufania 
przedewszystkiem dlatego, bo wchodził w 
skład jego p. Stan. Bukowiecki, jeden z głów­
nych winowajców tego, iż Rada Stanu nie zro­
biła wojska. Bukowiecki nierealnie, abstrak­
cyjnie ujmuje sprawę polską. Dla niego je­
steśmy już państwem takiem, jak inne pań­
stwa, winniśmy strzec tylko swego paratytetu 
i neutralności.

Ze swej umysłowości p. Bukowiecki przy­
pomina palestranta dawnych czasów: nie mo­
tet on nigdy zrozumieć, iż fakt wytwarza pra­
wo, że tworzenie armji, a nie kontrakt o zabez- 
piec zenie jej polskości jest naszem zadaniem. 
Ponieważ umysłowość naszego narodu urabia­
ła się w ciągu wieków na palestranctwie, więc 
umysłowość p. Bukowieckiego, jako wielu Po­
lakom pokrewna, ma wpływ w różnych kole­
giach, w których on bierze udział. Był on nie­
szczęściem Rady Stanu, był nieszczęściem mi­
nisterjum.

Wielce szkodliwymi w ministerjum był 
p. Staniszewski, który wypierał się własnej 
mowy, wygłoszonej w Szczypiornie, a będącej 
obrazą polskiego wojska, wypierał się nierze­
telnie, gdyż nie wskazał tego, co mianowicie 
tam powiedział. Pan Staniszewski nie umiał 
lub nie chciał przeciwstawić się rewolucji 
przez zapo wiedzenie reform społecznych, 
wspierał zaś rewolucję, otwierając dla niej 
podwoje swego ministerjum.

0 p. Steckim nie wyrobiliśmy jeszcze opi- 
nji, czy był on koniem trojańskim dla wpro­
wadzenia endeków dla opanowania rządu, 
czy zaś był czynnikiem, rozbijającym frondę 
endecką wobec budowy państwa polskiego.

P. Kucharzewskiego cenimy bardzo, jako 
pisarza utalentowanego, ale nie był on i nie 
jest człowiekiem mocnej ręki. Zdawało się 
nam, iż jest jeńcem własnego ministerjum i 
Rady Regencyjnej. Stanowisko jego było bar- I 
dzo trudne. Gdyby nawet nie zaszedł ów ka- I 
tastrofalny dla nas pokój, p. Kucharzewski 1 
prawdopodobnie porzuciłby swój gabinet, jak ! 
porzucił przed kilkunastu laty szeregi Ligi 
Narodowej, jak przed kilkunastu miesiącami ‘ 
porzucił agencję lozańską. Jest on zbyt uczci­
wy, aby pozostawał tam, gdzie nie może sku- j 
tecznie przeciwdziałać szkodnictwu narodo­
wemu.

W liście do marszałka koronnego Niemo- 
Jowskiego w swoim czasie pisałem, iż może i 
on służyć dowodem, jak szkodliwym na odpo- 
wiedzialnem stanowisku, „może być człowiek I 
dobrej woli, ale słaby i nieudolny". Też same • 
wyrazy mają zastosowanie względem szefa J 
departamentu politycznego, hr. Wojciecha ■ 
Roztworowskiego. Gdyby Departament Poli- ! 
tyczny nie pracował w kierunku neutralności, < 
nie stracilibyśmy linij Brześcia. Mało .przygo- ! 
towany do swych odpowiedzialnych zadań, nie ! 
umiejąc dobierać ludzi, hr. Wojciech Roztwo- ; 
rowski przyczyniał się do zaprzepaszczania i 
sprawy polskiej.

Produktem pierwszego ministerjum była ; 
ustawa Rady Stanu, ustawa urobiona na ko- j 
rzyść Kola międzypartyjnego.

„Kurjer Polski" chwali rząd za beznamięt- , 
ność. Ale beznamięlncść jest przyczyną bez­
płodności. Wałka z błędną polityką opartą o 
chwilowe nastroje mas miusiałatoy być zada­
niem rządu polskiego, walkę tę należało pro­
wadzić drogą pozytywną — przez wytknięcie ;

»)
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Reforma Kołłątaja i chwila obecna.
Reforma szkolnictwa, przeprowadź-na 

przez Kołłątaja, zapoczątkowana została przez 
podanie memorjału na sejmie w 1776 roku, 
dotyczącego zreorganizowania szkół.

Komisja Edukacyjna upoważniła w tym­
że roku Kołłątaja do ułożenia planu reformy. 
Kołłątaj ułożył przedewszystkiera projęW 
zwiedzania szkół, od którego miała się zacząć 
zasadnicza reforma. Projekt został przyjęły 
przez komisję bez poprawek. Komisja delego­
wała jednocześnie Kołłątaja do Krakowa dla 
przeprowadzenia rewi^i. Rewisja została u- 
kończona w przeciągu kilku miesięcy i dala 
rezultat wręcz świetny. Kołłątaj ustalił wyso­
kość funduszów, zapisanych Akademji, kt ’,re 
wynosiły przeszło 70.000 złotych polskich. By­
ła to ^uina niezwykle wysoka, tembardziej, że 
wysokość rocznego dochedu była określona 
zaledwie do pięciu tysięcy złotych. Wszelk;e- 
go rodzaju urządzenia zasiały ujęło at rumy 
•riopioćw. Waiir.ojaro ••kujaseijr, «adw«i« 
krćiewłkio i t. p. mriadp pnea KaUąiaja itie - 
madzona w jedną całość i wydano jik i  ? uro­
logia M Statua Univers. €wie«vi<RS»a

i przeprowadzanie konsekwentne budowy pań­
stwa polskiego na przymierzu z Rzeszą nie­
miecką opartej.

G-OlESjii W Cmt8 8k8p<
Chełm, w marcu 1918 r.

W dniu 8 czerwca 1916 r. opublikowane zosta­
ło rozporządzenie naczelnego komendanta armji, 
mocą którego powiaty: Chełmski, Hrubieszowski i 
Tomaszowski złączone zostały w caiość administra­
cyjną z resztą Królestwa Kongresowego, pozosta­
jącego pod zarządem władz okupacyjnych austriac­
kich. W ten sposób najwyższe władze okupacyjne 
przekreśliły gwałt i krzywdę, wyrządzoną narodo­
wi polskiemu przez carską dumę i rząd, a jak o- 
świadczało c. k. biuro korespondencyjne wojennej 
kwatery „uczyniono zadość życzeniu, płynącemu 
z serca narodu polskiego".

Nie chodziło wtedy ani o wydobycie zapasów 
zboża od Polski, ani o wypaczenie w zarodku zasa­
dy samookreślenia ludów, and o nagromadzenie 
konfliktów narodowościowych na Wschodzie: prze­
ciwnie, fakt ten wynikał przede wszystkiem z umo­
tywowanego przeświadczenia, że ziemie te faktycz­
nie 6ą polskie, że wbrew polskości niemożliwem 
jest normalne funkcjonowanie administracji, w 
końcu wynikał z chęci przeciwstawienia w umy­
słach Polaków obiektywności c. k. zarządu — z ty­
mi, które na każdym kroku gwałciły prawa naro­
dowe Polaków, przedew’szystkiem zaś z carską Ro­
sją, która bezprawnym oderwaniem Chełmszczyz­
ny — potępionym przez cały świat cywilizowany— 
pogłębiła przepaść dzielącą oba narody.

Ruch polski w tych ziemiach — za czasów o- 
kupacji przejawiał się nielylko jako ruch religijny. 
Miał on raczej charakter społeczno - polityczny.

Na terenie powiatu chełmskiego zorganizowa­
ne życie polskie od pierwszych chwil okupacji 
przejawiało się z żywiołową silą.

Ta energja polskiego żywiołu — jest świade­
ctwem, że nie żadne prawa naturalnych granic, nie 
względy historyczne są podstawą aspiracyj, podsta­
wą pretensyj polskich do tych ziem. Żądania te 
tkwią silnie w stanie faktycznym, w woli ludności 
i jej naturalnym ciążeniu ku polskości

Poza odwołaniem się do rozstrzygnięcia tej 
sprawy przez plebiscyt — świadczy już bilans do­
konanych prac przez społeczność polską — o praw­
dziwej fizjognomji tej ziemi. Samorzutnie, bez po­
parcia władz w pierwszym już roku okupacji, cały 
powiat pokrył się siecią ludowych szkół polskich; 
w zdumienie musi wprowadzić fakt, że włościanin 
polski — szczególnie w tych wschodnich powiatach 
dotknięty klęskami wojny i zniszczony, utrzymy­
wany w ciemnocie przez rząd rosyjski, płacił chęt­
nie dcść znaczne sumy dobrowolnie na szkolę pol­
ską. Z inicjatywy włościan rozpoczęto akcję u 
władz — co prawda po dzień dzisiejszy bezsku­
teczną — o zwrot dawnych kościołów rzym.-katol. 
w Chełmie, zabranych w ubieg, stuleciu przez rząd 
rosyjski i przerobionych na cerkwie prawosławne. 
Jak informował w r. ub. „Głos Ziemi Chełmskiej-' 
(Nr. 45) włościanie najbliższych Chełma okolic zło­
żyli podanie, zaopatrzone w 1,173 podpisówr, żąda­
jące rekoncyliacji tych kościołów.

Również we .wszystkich uroczystościach naro­
dowych, obchodach rocznicy S-go maja, we wszyst­
kich sprawach społecznych i politycznych, obcho­
dzących cały naród polski — wlośoiaństwo chełm­
skie wybitny brało udział. W roku ubiegłym np. z 
inicjatywy włościan, stawiano krzyże pamiątkowe 
w czasie urcczystcści majowych, a tysiączne rzesze 
włościan brały udział w manifestacjach w Rejowcu, 
Siedliszczu, Olchowcu, Sawinie, Bukowej, Świe­
rżach, Wojsławicach, Kumowie i t. d.

W lutym ub. reku stworzone w Chełmie „Ko­
mitet Skarbu Narodowego Rady Stanu" i tu — nie 
mówiąc już o ofiarności inteligencji — złożone zo­
stały znaczne sumy przez włościan chełmskich, jak­
by dla zamanifestowania swej chęci przynależno­
ści do państwa polskiego, swej chęci ofiary dla do­
bra tego państwa.

Szkoły ukraińskie — na równi z polskiemi — 
mogły powstawać od chwili okupacji samorzutnie 
bez ograniczenia. Ale nie tylko tu, nietylko na te-

Jeśli prace około reformowania Akademji 
krakowskiej posuwały się stopniowo i powoli, 
to reorganizacja szkół, pozostających w zależ­
ności od Akademji, była dokonana w pfzy- 
śpieszonem tempie, bo w przeciągu niemal 
kilku miesięcy. Zaiste podziwu godną jest ta 
energja, z jaką udało się Kołłątajowi prze­
kształcić w tak krótkim czasie gimnazjum kra­
kowskie i szkoły w Radomiu i Sandomierzu.

Jednocześnie główna szkoła krakowska 
poddana została powolnej reorganizacji, którą 
rozpoczął Kołłątaj od mianowania dzieka in 
wydziału filozoficznego i od ograniczenia dzie­
kanów, obieranych corocznie na podstawie 
ustawy.

Po tych reformach nastąpiły »«we, jak: 
zniesienie pTawa starszeństwa do katedr, za­
kaz wydawania arcydzieł astrologicznych, usu­
nięcie średniowiecznych C o l lo ę u i .  Wpro­
wadzono natomiast Cycerona, ułożono prowi­
zoryczny plan nauk matematyaenyeh i M >ro- 
fieznych i utwarzono wreszcie strrinarjum, 
kształcące nauczycieli dla szkół wydmałowych. 
W kilka miesięcy petem Komisja Edukacyjna 
powołana do oceny prac Koiła kaja, potwier­
dziła i wyraziła zgodę na poczynienie przez 
niego reformy. W r. 1780 została otworzona 
zreformowana oalateczr.;* Akademja krakaw- 
ska, jaka Szkoła Glóirtt< keronaa, oodaiolon* 
na trzy wydziały (lxy«aiy z lokarakka, praw­
ny i booiojpianr.y). aharaMwa •hewięakńnai j 
sprawowania drroru Bankowego aa4 w-węrrb j 
Jciemi szkołami Rzeczypospolitej. j

i

renie powiatów: chełmskiego, hrubieszowskiego i 
tomaszowskiego, ale i na Wołyniu ruch ten jako 
zorganizowana siła — wcale się nie przejawił. W 
Łucku przyszło w r. 1916 do zamknięcia szkoły u- 
kraińskiej przez c. k. władze, gdyż prawie wyłączr 
nie zwerbowano dzieci polskie i żydowskie. W r. 
1916 wniesione zostało do komendy obw. podanie, 
zaopatrzone 16 podpisami z żądaniem otworzenia 
w Chełmie ukraińskiej szkoły ludowej. Po zbada­
niu okazało się, że petenci są Rosjanami, ludźmi 
starszymi, bezdzietnymi, przyczem 10 podpisów O- 
kazało się fikcyjnych.

W związku z tymi doświadczeniami i władze 
austr. uważały terytorjum na zachód od Buga za 
bezspornie polskie i ogłosiły tutaj uroczyście akt 
5 listopada.

Czy wobec tego stanu faktycznego — zachodzi 
jeszcze potrzeba pilnego śledzenia przebiegu Ł zw. 
sprawy chełmskiej? Tak. Ten stan faktyczny do­
brze był znany zarówno władzom okupacyjnym, któ­
re traktat brzeski podpisały, jak i Ukraińcom. 0- 
ba też czynniki mają w swym ręku statystykę na­
rodowościową, sporządzoną w ub. roku w pow. 
chełmskim, hrubieszowskim i tomaszowskim przez 
gen. - gubernatorstwo lubelskie, określającą cały 
element ruski tych ziem na 8 i pół proc, ludności 
chrześcijańskiej. Gdyby wszyscy ewakuowani po­
wrócili do swoich sadyb — to i wówczas element 
ruski będzie w znacznej mniejszości.

„Ziemia Lub?*

1

Biskupi polscy w obronie
ziemi Chełmskiej.

Jak donosi prasa polska zaboru austriac­
kiego, w toku dyskusji w austrjacki-ej Izbie 
.panów, Uczni mówcy omawiali wyczerpująco 
stosunki zagraniczne, przyczem prawie wszy­
scy zwracali się przeciwko nieprzejednanemu 
stanowisku poiafców w ©prawie chełmskiej, 
podnosili z naciskiem zasługi min. hr. Czer­
nina, chwalili postępowanie Niemiec wobec 
Rosji i marsz niemców na Ukrainę, żałując, 
że wojska austro- węgierskie w tym udziału 
uie biorą.

Polscy mówcy domagali się korrektury u- 
kraińskiego traktatu pokojowego odnośnie do 
ziem Chełmskich.

Mówca ukraiński aroybiskup hr. Szeptyc­
ki wyłożył roszczenia Ukrainy do ziemi Chełm­
skiej i oświadczył, że na innych warunkach 
nie mógł przyjść do skutku pokój z Ukrainą.

Profesor Lammasck wystąpił z polemiką 
przeciw dr. Pahtainowi, żądając pokoju z poro­
zumienia, podczas gdy dr. Pat tai z powo­
łaniem się na zwycięstwo odniesione przez 
mocarstwa centralne, wypowiedział się prze­
ciw pokojowi bez aneksji i bez kontrybucji.

Biskup Pelczar oświetlił sprawę polską w 
imieniu należących do Izby Panów biskupów 
polskich z katolickiego punktu widzenia, i o- 
świadczył, że ludność polska w Galicji pod­
czas wojny nietylko była daleką od wszelkiej 
zdrady, ale poświęcała państwu krew swych 
synów.

Traktat z Ukrainą oznacza naruszenie 
praw polaków (podczas tych uwag krzyki na 
galerji. Prezydent grozi opróżnieniem). Biskup 
Pelczar wywodził dalej, że polacy chcą żyć z 
Ukrainą w pokoju, ale tego samego od niej 
wymagają. Z katolickiego punktu widzenia 
jest ten traktat nadużyciem, bo przezeń wiara 
wielu tysięcy katolików zostaje na szwank na­
rażoną. Ze stanowiska politycznego jest traktat 
olbrzymim, pełnym niebezpiecznych skutków 
błędem, gdyż poprzednio istniał nastrój au- 
strofilski, a obecnie otworzyła się między po­
lakami, a Austrją szeroka przepaść. Można 
było dostać zboża ukraińskiego, nie szkodząc 
interesom polaków i katolickim.

Traktat z Ukrainą musi uledz tak grun­
townej korrekturze, ażeby ani jedna piędź 
terytorjum polskiego nie została odstąpioną 
(oklaski u polaków).

O reformie szkolnictwa, przedsięwziętej 
przez Kołłątaja, pisze spólcześnik jego, Kaje­
tan Koźmian w pamiętnikach swych *). Ze 
względu na bezstronny i objektywny ’harak- 
ter poglądów Koźmiana, przytaczam tutaj wy­
jątki z jego „Wspomnień", dotyczące reformy 
Komisji Edukacyjnej:

„Kończąc pisanie mego zawodu szkolne­
go, dodam tu jedną starego wieku uwagę ula 
okazania moim współziomkom tych wielkich 
zasług, jakie Komisja Edukacyjna i meż.»wie 
ją składający, wraz z Stanisławem Augustem, 
v< kraju swojemi raądremi szkół uwzględn.e- 
niami położyli. O czem wspomniałem w prry- 
piskach moich do Ziemiaństwa Polskiego, tu 
obszerniej powiem, jako naorzny świadek, 
jaki te urządzenia w kształceniu młodzieży 
Wywołały wpływ na obyczaje mł ideg> ple­
wienia, usunąwszy tę młódź z pod groźnego 
i niemiłosiernego surowością prowadzenia 
0.0. Jezuitów, przee uthylenie całkowite cie­
lesnej ehłosty i zaszczepienie uczucia gjdn - 
ści ezło wieka, i jak to plemię, znowu, rak od­
różniające się oświeceniem, ludzkością i sło­
dyczą, wpłynęło nieznacznie »a surowych oj­
ców, że ci wobec ich zawstydzili się swoich 
uprzedzeń, swego groźnego z dziećmi, a na­
stępnie z sługami i włościanami obrholzejia. 
Już ani w dziecinch uie znaMewali chętnych 
wyben«vsśw rwnoh wirowych neetazihr.

•) Kajetan Koćwian — wW«pemnina2«M, obej­
mujące lata 1780 — 1816. Wansaown.

Pogłoska a domysł.
Od dłuższego czasu w nastrojach naszego 

społeczeństwa dominującą rolę odgrywa po­
głoska. Zwraca na to uwagę „Monitor Polski" 
i w sprawie tej pisze co następuje:

Codziennie, niemal co parę godzin rozcho­
dzą się rozmaite wieści, w lot podchwytywane 
przez opinję, stanowiąc temat do gorączko­
wych rozstrząsań i dając asumpt do coraz to 
nowych wniosków i horoskopów politycznych. 
Toczące się pertraktacje na przykład w ©pra­
wie polskiej pomiędzy działaczami polskimi a 
niemieckimi i osta-tnie podróże polityczne — 
zrodziły nowy i podatny grunt dla wszelkiego 
rodzaju pogłosek i przypuszczeń. Jest ich ty­
le i tak sprzecznych, że w umyśle przeciętne­
go obywatela, zdała stojącego od arkanów po­
lityki bieżącej, powstaje prawdziwy chaos, 
odbierający mu wszelką możność zorjentowa- 
nia się w istotnej sytuacji.

Częstokroć najszerszym warstwom nasze* 
go ogółu wyda je się, że oto nastąpiła zasadni- 

, cza zmiana sytuacji politycznej, zaś w istocie 
zmieniły się tylko — pogłoski, których cechą 
charakterystyczną jest to właśnie, że trwają
krótko, by miejsca ustąpić całkiem nowym.

Przez cały czas wojny pogłoska odgrywała 
dużą rolę w nastrojach opinji, nietylko zreszr 
tą u nas, w pewnych wszakże okresach urasta­
ła do czynnika niemal decydującego w kształ­
towaniu się tych nastrojów. Nietylko w luź­
nych, potocznych rozmowach, lecz i na konfe­
rencjach politycznych, w środowiskach powa­
żniejszych, częstokroć jakaś wieść niespraw­
dzona, jakaś wersja lub poprostu plotka poli­
tyczna wpływa na przebieg, na charakter ł 
treść długotrwałych dyskusyj. Przy nowych 
pogłoskach okazuje 6ię, iż poprzednie konfe­
rencje były całkiem zbędne, naraziły na stratę 
czasu i próżne wyładowanie myślowej energji. 
Pod tym względem nie oszczędzamy się by­
najmniej.

Pogłoski wywierają najbardziej szkodliwy 
wpływ na usposobienie ogółu, przyprawiając 
go o stan nadmiernego pesymizmu lub prze­
sadnego optymizmu, zawsze bowiem niosą 
treść jaskrawą, sensacyjną, budzącą trwogę 
lub radość, nigdy zaś nie zawierają czegoś, oo- 
by skłaniało do spokojnych i poważnych re- 
fleksyj.

Pogłoska jest też stałem narzędziem nie­
rzetelnej agitacji politycznej. To narzędzie 
niemałą, niestety, rolę odegrało w naszych sto­
sunkach wewnętrznych, obniżając poziom kul­
turalny walk wzajemnych -i zupełnie dezor­
ientując opinję publiczną. Wyraz „podobno" 
stał się tą lufą, przez którą w stronę politycz­
nego przeciwnika kieruje się najcięższe poci­
ski, stał się niejako metodycznym wstępem do 
zarzutów nieraz najgorszego gatunku i sposo­
bem zagłuszania skrupułów moralnych. Naj­
częściej w świadomości ogółu ów „wstęp" zni­
ka i pogłoska przeistacza się w pewnik. Ileż 
takich „pewników" krążyło w ciągu lat ostat­
nich!

W czasach obecnych, tak pełnych niespo­
dzianek, zmian i zwrotów, szerzenie niespra­
wdzonych pogłosek wyrządza wyjątkowo wiel­
ką krzywdę nietylko jednostkom, nietylko o- 
bozom całym, lecz i niejednej sprawie, która 
wymaga powagi i skupienia, a może być tak 
łatwo spaczona wśród zgiełku i zamętu.

To prawda, żyjemy w warunkach, w któ­
rych ogół nie jest należycie i w stopniu zada- 
walniającym informowany o wszystkich inte­
resujących go sprawach. Jest to jedna z naj­
bardziej dotkliwych „konieczności wojennych", 
opóźnia bowiem proces dojrzewania myśli po­
litycznej społeczeństwa, które, jak dotychczas, 
tak chętnie karmi się przeważnie pogłoską i 
domysłem.

Lecz nawet w dzisiej-szych warunkach nic 
nie stoi na przeszkodzie, by wszelką pogłoskę 
przyjmować z należytą rezerwą, po tylu w tej

lecz służący, włościanie zyskiwali w nich swo­
ich patronów i wstawicieli. Przypominali »o 
bie sami młodość swoją, z jaką trwogą i pła­
czem przenosili się do szkół, bo choć z ped 
groźnej rodzicielskiej, ale zawsze rodziciel­
skiej władzy podchodzili pod zwierzchność 
groźniejszą i srogą niemiłosiernym batogiem 
Widzieli, jak ich synowie, szczególniej z do­
mów surowych rodziców, z ochotą, a nawet 
z radością śpieszyli do szkół akademickich, 
gdzie w’ nauczycielach nie groźnych zwierzch­
ników, lecz łagodnych doridców, przewodni­
ków i prawdziwych ojców znajdowali. Zaczęli 
się więc spostrzegać i przekonywać ojcowie, 
że groźne prowadzenie młodzieży wszczepia 

jej serce twardość, uporczywość, surowość 
i głuchą ją czyni na płacz ludzkości i uczuli 
w sobie przyczyny tego w groźnem s niemi 
postępowaniu i w domu rodzicielskim i w 
szkołach, spostrzegli, że przez wkorzeniony 
nałóg nic innego nie robią, tylko dzieciom, 
sługom, włościanom oddają te same cazy, Któ­
re w szkołach od swoich nauczycieli olhiera- 
li; aż nakoniec pozbyli się tego fałszywego 
wstydu, przyznać się, że błędnie wychowywa­
ni byli, który najtrudniejszym jest do zgwał­
cenia. bo upokarza przed udodszem od siebie
pokoleniem.

E K.
(Bek. »«Bt;
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mierze doświadczeniach. Czynić tak należy, 
gdyż jeśli zawsze nawet w czasach normal­
ny / . pogłoski wywierają wpływ szkodliwy na 
nastroje ogółu, to tembardziei obecnie, gdy 
pozbawiają nas tak niezbędnej równowagi.

Zmo: a.
W jednem z pism petereburskńch napotykamy 

feljeton Piotra Ryssa, który za motto dał następu­
jącą cytatę z „Biesów" Dostojewskiego: „Jeżeli 
nieana Boga, to jakimże wobec tego jestem kapi­
tanem?"

Artykuł ten brzmi dosłownie.
„Jeśli nie obawiacie się strasznej prawdy — 

czytajcie dziś Dostojewskiego. Pokonajcie w sobie 
strach przed prawdą, pogódźcie się z obłędnie stra­
szną genjalnośctą jego jasnowidzenia... Rosja dzi­
siejsza — to „Biesy", pełna beemadziejnyeh na­
miętności, podłości, braku wiary, kłamstwa, wy­
stępku.

Dostojewski napisał bajkę. Jej fabuła — to 
parodja. Jej styl — proklamacja. A kiedy czyta 
się tę dziką i genjalną bajkę, czuje się, że praiwda, 
zła i podła, naigrawa się z czytelnika i chloszcze 
po twarzy.

Oto Berchowskżj — ojciec, który zapewnia, że 
my, „jako zbyt prędcy ludzie, zbyt pospieszyliśmy 
<ię względem naszych chłopków zaprowadziliśmy 
modę-, pokładliśmy im wieńce laurowe na za­
ważone głowy"...

Dlaczego? Bo u nas, ściśle btorąc, wszystko 
robi się („z braku zajęcia", tymczasem, — „ażeby 
syakać szczęście — potrtzeba pracy, trzeba wysił­
ków". Ale „my nigdy nie będziemy pracowali". I 
dlatego, „opinję o nas będą mieli ci, którzy za­
miast nas pracowali, to jest ciągle ta sama Europa, 
ciągle <ń sami niemcy, — dwuchsetłetni nauczycie­
la nasi".

A oto srogi, mówiący w imieniu autora, Sza- 
toer: „Przejrzeli nas przez palce". ,A  utraciwszy 
łączność z Radem stają się bądź ateistami, bądź obo- 
JjtoymL..-

Ale_. „ateizm rosyjski nigdy poza ramy kalam­
buru nie wychodził"... A rzecz główna, że ci „kt- 

i  papieru" nienawidzą Rosji. „Oni pierwsi po­
czuliby się nieszczęśliwi, gdyby Rosja w jakiś apo- 
sób przebudowała się, choćby według ich planu, 
gdyby stała się bogatą i szczęśliwą. Nie mieliby ko­
go nifluawśdzieć, nie mieliby na kogo pluć, nad
ttm  się aaśraąaać!".

Na czernie polega błąd rasarimtozy? Na tom, ie  
^cocjaMzm... zamłenza budować na zasadach nauki, 
tooryj wyłącande-" A w rzeczywistości — „ludy 
łączą się i poruszają na mocy swej siły... a jest nią 
sfia nieustannego stwierdzania swego istnienia i 
negowania śmierci", rzecz prosta, śmierci ducho- 
yej. „Bóg jest syntetyczną osobowością całego na- 
•odu, wziętego od początku jego istnienia do koó* 
ea. A „ktody bogowie stają się ogólnymi, umierają 
pnl < wiara w nich umiera razem z narodami.

Tak, Szatow wierzył, ie  socjalizm, negowany 
przezeń, jest też Bogiem. Czy wierzyli w to Piotr 
y7iercholew«kij, Liputln 1 inni? Rzecz prosta, ie  
ale. Oni, jak czarci, obracali się w łwiecie obcym 
noble, w łwiecie wyzyskiwanych przez nich idei. 
Oni wiedzieli o tem, oo udawadniał Samarinow: 
„ nas, w Roąji i ruszać się niema po co-" Jeśli 

Oto padmą kamienie, to wszystko inne rozpłynie się 
p  błocie, święta Ruś najmniej jeat zdolną do opar- 
'dU się czemuś- Święta Ruś — to kraj drewniany, 
^bogi U  niebezpieczny..." J«4 w Europie „pań- 
głwo kamienne, tam jest się o co oprzeć—"

A ^oeyłaki Bóg nieprawomyślny", naród obcy 
„oralnym nakazom- dfla. rosyjskiego człowieka ho- 
oor to tylko tbytod ciężar- w całych jego dziejach. 
Wyraśnem „prawem do hańby można go pociągnąć 
naStwi-ej " Potwierdza to Piotr Wiercholewskij, 
dte którego osią wmj*Wego Je* wter
■nam zdaniem".

I oto iekce sobie wai$c naród, manjacy prey- 
U ta i  i Soientetomry w bU  reneoM e i t»o™ł

Paniietaicie: ..Wvcho-„Wycho-
bezgranioznej wolności, stwarzam bezgra.

leorje, na wzór Szigalewa. Pamiętajcie

ffcącjfeac s bengranaozuey -X n y  d^potysm. LudnkoM dnieli « ,  „na derka 
n^tówne raeśel-. JeltoA ołraynwje woi-
soóó ceobwtą i beegraeudug władny Md powatate- 
ml dziewięciu dziesiątymi-

1 to — (podłość?
Bynajmniajl Szygalew Je* nie pro-

p o a u j e ^ o ó c i ,  I *  >1 “ “ “

“  w J«a» -  T 1 Mo'
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Przez piątek i sobotę odbywały się w 
Krakowie, w sali Towarzystwa lekarskiego, 
obrady mężów zaufania stronnictwa naroćowo- 
demo»kra tycznego z całego kraju, z udziałem 
posłów tego stronnictwa. Przedmiotem obrad 
było stanowisko, jakie zająć mają posłowie 
parlamentarni tego stronnictwa, z powodu u- 
chylenia się Koła polskiego od glosowania w 
Radzie państwa nad prowizorium budżeto- 
wem.

0 wyniku tych obrad donosi „Glos Naro­
du":

„Posłowie grupy narodowo - demokratycz­
nej wystosowali do prezydjum Koła polskiego 
obszerne pismo, w którern oznajmiają, że „za 
zgodą kierujących organów stronnictwa, wy­
stępują z Kola polskiego".

Zasadnicze motywy tego kroku streszczo­
ne są w ustępie:

„Decyzję tę powzięło nasze stronnictwo, 
którego naczelną zasadą je3t idea narodowej 
jedności i solidarności, z tem przekona­
niem, że dalsze pozostawanie nasze w Kole 
polakiem nie da się pogodzić z obowiązkiem 
solidarności narodowej i z utrzymaniem tego 
programu narodowego, które Kolo polskie i 
Koło sejmowe w uchwałach majowych roku 
zeszłego jednomyślnie przyjęło".

Wieści z Rosji.
Antysemityzm na Ukrainie.

Wychodzący w Kijowie dziennik żargono­
wy „Naje Cajt" donosi, że do nowych pułków 
ukraińskich, ani do formujących się tam ka­
drów milicji ukraińskiej nie przyjmują wcale 
żydów. Nowe banknoty, jakie szykuje rząd 
ukraiński nie będą już miały napisu żydow­
skiego.

W Kijowie o mało nie doszło do pogromu 
z powodu zatargu oficera z żydem, który wziął 
od niego 25 rb. za zmianę banknotu 1000-ru­
blowego na mniejsze. Dud tak był wzburzo­
ny, że żydzi już pozamykali sklepy.

W Taszkencio.
W Taszkencie, jak donosi „Utro Rosji" 

partja muzułmańska „Ulema" urządziła ma­
nifestację, przeciw której wystąpili czynnie 
bolszewicy.

Doszło do starcia. Zabito 16 sari ów i żoł­
nierzy. Liczba ranionych znaczna. Śród zabi­
tych jest gen. Sminnicki,

Oficerowie, rozstrzelani w Sewastopolu.
„Wołnyj Jug" zamieszcza wykaz oficerów, 

rozstrzelanych podczas rzezi w Sewastopolu.
Oto wykaz nazwisk ofiar zezwierzęcenia 

marynarzy rosyjskich:
1) Mularow Władysław podp., 2) Sieri- 

kow Konstanty lejiuaot, 3) Tiewiaszczew 
Grzegorz kap. 2 stopnia, 4) Sałow Mikołaj kap. 
2 stopnia, 5) Wedernikow Grzegorz lejtnant, 
6) Swinin Aleksiej kaipitan 1 stopnia, 7) No­
wicki wice-adm., 8) Aleksandrów Aleksander 
kontr-admirał, 9) Pawłowski le/tnant, 10) Ka- 
listow Mikołaj kapitan 2 9topnia, 11) Polański 
Zenobjusz lejtnant, 12) Ketric Julju3z gen. 
lejnant, prezes wojennego sądu morskiego, 
13) Kuznieoow Jan kapitan 1 stopnia, 14) Ka- 
śkxxw Mitrofan kontr-admirał, 15) Koitikowski 
Wiktor lejtnant, 16) Grewców Mikołaj st. lejt- 
nant, £7) Krauze miczman, 18) Jotkowski mi- 
czman, 19) Tamaszewioz lejtnant, 20) Dybko 
podip., 21) Pysznow kapitan 2 stopnia, 22) 
Kondratienko lejtnant, 23) Heftman lekarz, 
zabity przypadkowo, 24) Bogdanów Sergjusz 
lejtnant, 25) Boi miczman, 26) Orlik Was\l 
kapitan 2 stopnia, 27) KHmow ..
1 stopnia, 28) Dubnicki lejtnant.

Okradzenie austrjaków.
Do zamieszkałych w jednym z domów przy 

uL Mikołajewskiej poddanych austrjackich, 
jak donoszą pisma petersburskie, Szyrechera, 
Groaamana i Werszaua zgtoeńło się dwóch lu­
dzi, podających się za przedstawicieli władz, 
oświadc-zyJd przytem, że austrjacy trudnią się 
spekulacją, przeto mają oni rozkaz dokonania 
rewizji.

Wy nukiem rewizji było przywłaszczenie 
sobie 7000 rb^ przyczem rewidenci" zbiegli 
bejckornie. °

Śród dziennikarzy.
W Moskwie odbyło się zebranie dzienni­

karzy, na które przybył też z Petersburga 
dziennikarz Rojecki, który przedstawił najbliż­
sze zadania moskiewskich i petersburskich 
dziennikarzy.

Według oświadczenia Rojecki ego, dzien­
nikarze petersburscy postanowili w najbliż­
szej przysizlości wydać memorandum o wolno­
ści prasy. Proponował on dziennikarzom mo­
skiewskim przyłączenie się do tego memoran­
dum.

Postanowiono podjąć prace przygotowaw­
cze, mające na celu zwołanie wszechrosyjskie- 
go zjazdu dziennikarzy.

Postanowiono podjąć kroki co do wyda­
wania poniedziałkowych numerów pism, ce­
lem przyjścia z pomocą bezrobotnym dzienni­
karzom i zecerom.

W  a r s z a w a .

Kalendarzyk.
Koczniee. Dziś 21 marca 1081 r. Zmarł w Os- 

sjaku król Bolesław śmiały.
1609 r. Urodził się w Krakowie król Jan Kazi­

mierz.
1863 r. Oddział dyktatora Langiewicza przekro­

czył granicę austrjacka.
Imieniny. D z iś  Benedykta Op.

J u t r o  Siedmiu b. N. M. P.

U iiasie przetn^stah
Kasa przemysłowców warszawskich w cią­

gu 48-letniego isinienia zawsze wyróżniała się 
swoją obywatelską działalnością. Od klientów 
pobierała ona umiarkowane procenty, wyróż­
niając się jaskrawo od wielu instylucyj kre­
dytowych warszawskich, powstałych w czasach 
późniejszych, które pod płaszczykiem różnych 
dodatkowych opłat: wpisowych, za wywiady, 
asekuracyjnych i t. p. uprawiały krzyczącą 
lichwę.

Pracowników swoich kasa wynagradzała 
lepiej od wielu instytucyj kredytowych i dbała 
o zabezpieczenie ich starości i niezdolności do 
pracy.

W takiem stadjum Kasa przetrwała 3%
• roku z okładem toczącej się obecnie wojny, 

nie wydalając żadnego z pracowników, jak to
uczyniły inne banki, np. bank łódzki.

Lecz obecnie coś się popsuło w państwie 
duńskiem. Z dniem 1 kwietnia r. b. zarząd ka­
sy wymówił miejsca 12 urzędnikom i to takim, 
którzy na służbie w Kasie przemysłowców spę­
dzili całe szeregi lat.

Tak np. jeden z nich przesłużył lat 22 i 
miesięcy 3, drugi lat 19 m. 5. Urzędnikowi te­
mu d. 1 listopada r. b. kończy się okres dwu­
dziestoletni, dający prawo do podniesienia z 
Kasy przemysłowców pewnego funduszu eme­
rytalnego. Dalej idą urzędnicy, służący lat 16 
m. 5, lat 16 m. 2, lat 11 m. 6, lat 8 m. 3 i h d.

Wydalenie to jest umotywowane względa­
mi oszczędnościowemu

Zrozumiałem to jest, że okoliczności chwi­
li obecnej są nad wyraz ciężkie dla wszystkich 
instytucyj kredytowych, ale dlaczego członko­
wie Rady i Zarządu w ciągu lat 3, od r. 1914 
do 17 włącznie wybrali za posiedzenia opłat 
żetonowych łącznie rb. 60034 i kop. 36, które 
według brzmienia § 46 ustawy Kasy przemys­
łowców powńnny być wypłacone z czystych 
zysków, których w ciągu ubiegłych lat 4 kasa 
zupełnie nie dala.

Wszakże na godności te Kasa powołuje 
zawsze ludzi bardzo zamożnych, właśnie dla­
tego, żeby się na opłaty żetonowe wcale nie 
oglądali.

Gdyby członkowie Rady i Zarządu Kasy 
w myśl ustawy zrzekłi się swoich opłat żeto­
nowych, nie zaszłaby prawdopodobnie potrze­
ba wydalania w chwili tak strasznej, jak obec­
na, 12 pracowników i być może doszczętnego 
zrujnowania 12 rodzin tych ludzi.

Ale to nie wszystko. Rozmach oszczędno­
ściowy sięgnął dalej. Tu trzeba zaznaczyć, że 
najniższe wynagrodzenie pracownika biuro­
wego w kasie wynosi marek 125 miesięcznie. 
Suma ta jest za mała, żeby za nią żyć, a za 
wielka, żeby umrzeć. Takie wynagrodzenie 
pobiera 3 pracowników’. Dalej idą pensje wyż­
sze. Otóż najniższą pensją ma być odtąd 300 
marek miesięcznie. Ale znowu warunek. Ta 
kategorja urzędników kasy musi stoczyć ze so­
bą pojedynek amerykański. Musi losować. Kto 
wyciągnie białą gałkę, zostanie na posadzie, 
kto czarną — musi ustąpić z d. 1 października 
r. o., a gałek tych jest po połowie, to jest 50% 
personelu znowu od października zostanie po­
zbawionych chleba i wyrzucoych na bruk war­
szawski. Czy pracownicy Kasy przemysłowców 
mogą się zgodzić i czy się zgodzą na wątpliwe 
dobrodziejstwo swoich chlebodawców, pokaże 
najbliższa przyszłość.

Goście.
Gnegdaj przybyli do Warszawy czterej 

oficerowie armji gen. Dowbór - Muśnickiego i 
zatrzymali się w hotelu „Bristol".

Wśród przybyłych znajdują się kapitan 
Rudnicki i chorąży Konkordzki.

Ostatni należał do szwadronu ułanów rot­
mistrza Plissowskiego, który ze swoim oddzia­
łem w czasie od 10 stycznia do 3 b. m., wy­
dzieliwszy się uprzednio z 12 dywizji armji, 
przebił się z Odesy do Bobrujska.

Goście przybyli do Warszawy w charakte­
rze prywatnym.

Sprzedaż kart chlebowych.
Wskutek zwiększenia normy cukru i do­

dania mąkd pszennej na okres bieżący wartość 
kart chlebowych odpowiednio się podniosła.

Pokątni specjaliści płacą obecnie po sześć 
marek za całą kartę chlebową, gdy niedawno 
jeszcze nabywano taką kartę za cztery marki.

„Punktualność^ tanich kuchni.
W tanich kuchniach dla inteligencji wy­

dają obiady od godz. 12 i pól do 4 pp. Za­
zwyczaj panuje tam ścisk i przed kasą two­
rzy się długi ogonek. Pomimo to kuchnie 
przestrzegają nadzwyczajnie punktualności i j 
ani na 5 minut przed 12 i pół nie wpuszczają |

konsumentów, nie zważając na to, że ci stu* 
kaja i dobijają się o to, żeby ich wpuszczono.

Często też otwierają lokal kuchni ze znacz- 
nem opóźnieniem, ale nigdy o 5 minut wcze» 
śniej.

Pierwsi stołownicy muszą też długo cze­
kać, zanim im podadzą jedzenie, bo personel 
nie zdążył jeszcze przyszykować się należycie.

W ten sposób personel sam powoduje po­
tem większy ścisk i długie oczekiwanie na o  
biad.

Roboty w polu.
Dzięki pięknej pogo/zie w całej Polsce 

roboty wiosenne na polach są w pełnym toku,. 
Grunty wszędzie po stajaniu śniegów dobrze 
wyschły. Oziminy przeważnie przezimowały 
dobrze. Siew zbóż jarych w wuelu okolicach 
opóźniony, z powodu braku koni do orki,

Z Mokoto-wa.
Życie Mokotowa płynie nazbyt wąskiem kory­

tem. Gdy w innych dzielnicach ludzie dążą do bliż­
szego nawiązania kontaktu między sobą, Towarzy­
stwo Przyjaciół Mokotowa liczy nieznaczną zaledwie 
liczbę członków7, których wszystkie wysiłki skiero­
wane są ku polepszeniu warunków tego przedmie­
ścia, pozostawionego własnemu losowi. Szkoda, że 
wśród mieszkańców Mokotowa tak słabo rozbudzo­
ne jest dążenie do życia kolektywnego. Przy wspól­
nych wysiłkach daleko łatwiej osiągnąć pewue zar 
kreślone cele, stanowiące bądź co bądź elementar­
ne potrzeby tego przedmieścia.

Niedawno naprzykład — wskutek zamknięcia 
bazaru ziemniaczanego przy ulicy Langnerowskiej, 
gdzie znaleziono znaczną ilośćzgniłychziemniaków— 
ludność Mokotowa pozbawiona była zupełnie moż­
ności nabywania ziemniaków kontyngensowych. 
Również odczuwać się daje w znacznym stopniu 
brak chleba kartkowego, który dowożony w nie- 
znacznej ilości do składnic o godz. 8 rano, w prze­
ciągu godziny zostaje wyprzedany. A dalej na po­
trzeby kilkunastu tysięcy mieszkańców Mokotowa 
jeden skład opałowy przy ulicy Puławskiej, nie 
może poddać w żadnej mierze, co jest winą cen­
trali opalowej. Czemu jednak teu jeden na cały 
Mokotów skład opalowy otwierany jest dopiero ko­
ło godziny 9 rano, a zamykany o godz. 3 popoł., gdy 
tymczasem wszystkie składy opalowe w naszein 
mieście otwarte są od 7% rano do zmierzchu. Na 
tę niedogodność powinna zwrócić uwagę sekcja o- 
palowa, interpelując w tym względzie składników 
mokotowskich.

Zwracano już swego czasu uwagę na rozpaczli­
wy stan bruków mokotowskich, których doprowa­
dzenie do porządku jest koniecznością, ze względu 
na niebezpieczeństwo, grożące przechodniom na 
każdym niemal kroku.

W obecnej porze niebezpieczeństwo to tem- 
bardziej jest groźne, śnieg i deszcz bowiem zwięk­
szają je, a gdy przychodzą mrozy przejście przez 
ulicę staje się wręcz niemożliwością.

Na tę niedogodność zwrócić powinny uwagę 
właściwe czynniki, a w pierwszym rzędzie Towa­
rzystwo Przyjaciół Mokotowa, występując do władz 
magistrackich z żądaniem, popartem odpowiednie- 
mi motywami.

Ktokolwiek ma styczność z przedmieściem nao­
koło wskiem, zdziwiony jest szeregiem niewygód, 
na jakie narażony jest każdy mieszkaniec Mokoto­
wa, pragnący dostać się do Warszawy. Chodnik, 
naprzyldad, na ulicy Puławskiej w kilku miejscach 
jest niezdatny do użytku; wyboje i wgłębienia 
zwłaszcza po stronie numerów parzystych, czyhają 
na przechodnia niemal na każdym kroku. Niebez­
pieczeństwo to zwiększa się jeszcze wieczorem, 
gdyż słabe oświetlenie i niefortunnie umieszczone 
lampy elektryczne w niczem nie przyczyniają się 
do omijania wyrw i wyboi ulicznych.

Przed niedawnym czasem przystąpiono do u- 
kładania nowego chodnika po stronie domów nie­
parzystych, czemu jednak ominięto stronę parzy­
stą, — niewiadomo, — gdy tymczasem właśnie ta 
ostatnia strona wymaga gruntownej reparacji i na­
prawy. Jezdnia również nie odpowiada elementar­
nym bodaj wymaganiom podrzędnego nawet mia­
steczka. Kamienie brukowe ułożone są nierówno, 
powodując dość często potykania i upadki koni, nie 
mówiąc już o ludziach — wieczorną — zwłaszcza— 
pora.

Na te niedogodności zwtócić uwagę powinien 
magistrat m. Warszawy, doprowadzając bruk Mo­
kotowa do takiego przynajmniej stanu, w jakim 
znajduje się bruk na Pradze, — czemuż bowiem 
mokotowskie przedmieście ma być upośledzone i 
w gorszych znajdować się warunkach, aniżeli przed­
mieście praskie.

Nowe szyldy.
Zamiast pozdejmowanych, wielkich szyl­

dów, zaczęto na niektórych miejscach przybi­
jać szykłziki z surowego drzewa białego, na 
którern czarną farbą jest namalowane nazwi­
sko właściciela. Szyldzikd te przybijają obok 
drzwi 9klepu, a nie nad niemi. Pod względem 
estetycznym wygląda to okropnie.

140 instytucyj.
Podług informacyj prasy żydowTskiej, do 

gminy starozakonnycb w Warszawie zgłosiło 
sdę z prośbą o wsparcie dla swych członków 
na śwdęta aż 140 instytucyj. Ponieważ wie­
le instytucyj tego zapewne nie czyniło, przeto 
rodzi się pytanie, ile też jest instytucyj żydowr- 
skich w Warszawie razem.

Kłopot z cukrem.
Na Wielkanoc żydowską miał być sprowadzony 

do Warszawy specjalny cukier „świąteczny", które­
go jeszcze dotąd nie sprowadzono z następującej — 
podług prasy żyd. — przyczyny: „Dowóz wstrzymu­
je rabin z Kutna, twierdząc, że worki, które przy­
gotowano w cukrowni kutnowskiej, nie są dośf 
koszerne".

„Chciano z tego powodu kryształ pakować w 
beczki, ale to może spowodować znaczne straty; bo 
w7 razie zerwania się klepki, cały kryształ się roz­
sypie. Komisja warszawska wysłała w tej sprawie 
specjalnego delegata do Kutna".

Palestyna zn.miast Argentyny.
Rozporządzające miljonami żyd. Tow. koloniza- 

cyjne „Tea", które dotąd wspierało kolonje żyd. w 
Argentynie, postanowiło zaniechać form swej dzia 
łałności i całą enorgję skierować na Palestynę 
gdzie otwierają się znaczne szanse dla rozwoju ko 
lonizacii żydowskiej.
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W iosna.
Dzisiaj rozpoczyna się pierwszy dzień 

wiosny kalendarzowej, który i w rzeczy­
wistości jest prawdziwie wiośnianym, cu­
downa bowiem pogoda dopisuje nam już 
od tygodnia.

W marcu jest to faktycznie rzadko­
ścią i od bardzo dawnych lat nie pamię­
tamy tak pięknego początku wiosny ka­
lendarzowej jaki mamy w roku bieżącym.

Spiaury lo k a li szkolnych.
W po: iedziałek odbyło się wspólne 

posiedzenie wydziału szkolnictwa i komi- 
aji do spraw lokali szkolnych w obecno­
ści inspektora szkolnego m. Łodzi i jego 
pomocnika. Przewodniczył inż. Tymowski.

Rozpatrywano 90 kwestjonowanycb 
spraw mieszkaniowych, s których po wy­
słuchania ekspertów, delegowanych do 
zbadania lokali szkolnych na miejscu, ca­
ły szereg lokali w pewnych dzielnicach 
uchwalono wymówić od 1 kwietnia r. b. 
W innych zaś lokalach zadecydowano za­
żądać odpowiednich remontów.

Z w ydziału  nieś. pom. bieda.
Wydział niesienia pomocy biednym 

postanowił zmniejszyć liczbę dzielnic za­
pomogowych z 12 na fi, o.az skasować 8 
podkomisje, które pośredniczyły między 
dzielnicami i wydziałem. Takie postano­
wienie spowodowało zmniejszenie ilości 
wspieranych, jak również chęć zmniejsze­
nia kosztów administracyjnych. Nowy po­
dział ma obowiązywać od 1 Lipca.

Wsparcia na opał były dotychczas 
wydawane w przeciąga 8 miesięcy. Obe­
cnie postanowiono przedłużyć wydawanie 
wsparć w naturze jeszcze o 1 miesiąc, 
t. j do 1 maja. Drzewo będzie wydawane 
po 1, 1 i pół i 2 pudy na rodzinę, zależ­
nie od ilości członków Jej.

M leeshania le tn ie .
Cena mieszkań letnich w okolicy 

Łodzi wzrosła o 100% z porównanie z ro­
kiem ubiegłym. Liozni właściciele willi, 
oraz wieśniacy, którzy wynajęli mieszka­
nia przed kilkoma miesiącami i otrzymali 
zadatki, zwracają je obecnie, aby od no­
wych lokatorów otrzymać wyższe ceny 
najmn. Jak się dowiadujemy, liczni ama- 
Łorowie świeżego powietrza zgadzają się 
na wygórowane ceny wobeo tego, że wy­
jazd do dalszyoh okolic, lub zagranicę 
połączony jest z wieloma trudnościami.

W akacje w szkołach.
Większość szkół łódzkich zaprzesta­

ła już lekcji, aby dać możność młodzieży 
szkolnej odbycia rekolekcji i spowiedzi 
wielkanocnej.

Wakacje świąteczne we wszystkich 
szkołach — tak średnich jak i początko­
wych — rozpoczynają się od soboty.

Z u n iw ersytetu  ludowego.
W uniwersytecie ludowym wykłady 

trwać będą do przyszłej środy.
Dziś wykładać będą; od 6—7 p. Dip- 

pel .0  kooperacji" i od 7 — 8 dr. Mie­
rzyński „Stosunki polityczne, kulturalne 
i gospodarcze na ziemiach Polski".

Jutro od 6—7 p-ni Sterling-Okunie- 
wska opowie „O życiu roślin" z obrazami 
świetlnymi, od 7—8 zaś sędzia Kempner 
mówić będzie „O ustroju państwowym 
Anglji".

W sobotę wreszcie, od 6 — 7 pani 
Ada Sobolewska wypowie pogadankę o 
Mickiewiczu i od 7 — 8 prot Szymankie­
wicz — o Słowackim

Ziem niaki do sadzenia*
Komitet zagonków będzie w roku bieżą­

cym, jak i w Jataeli poprzednich rozdaw?! zie­
mniaki do sadzeń a. będą c n i rozdawane w 
naibl tazym czasie w miejscach, a mianowicie 
pray ul. Przejazd Nr. 4 i na Widzewie w akła- 
dzie niciarni.

Z domu izolacyjnego.
Pensjonarze 2-go domu izolacyjnego, ży­

dzi, przeprowadzeni będą na święta ż\dowskie 
do 1-go domu izo lacyjnego ul. Karola 28, gdzie 
etia wszystkich żydowskich chorych urządzono 
kuchnię rytualną.

Skradziono 2 paszporty na 
im ię  Gotlieba Szmidta i Rei- 
nolda Szmidta, wydane w O 
zorkowie, z z dwoma we­
kslami po 200 rub. podpisa­
nymi przez pana Czajkę i 
800 rb. gotówką. 1696-1

Pokój
jeden Inb dwa elegancko urnę- 
bowane. z zupełnie oddzielnem 
we ściem, ze światłem, bez wz flę- 
du na cenę, poszukuję. O fe rty  
pod „F . b.“ w adm. „Godziny".

1544-3-1

Z w ydziału  budowlanego.
Na onegdajszein posiedzeniu wydziału bu­

dowlanego zezwolono na rozbiórkę następują­
cych domów drewnianych: Z. Ciera, ul. Zielona 
Nr. 22 (Bałuty), Jnljana Borow:k ego, A'eksan- 
drvjska 23, Henocha Blatta, Kielma 22 i Mishała 
Omencetera, Kijowska 8; oprócz tego zatwier­
dzono plan na urządzenie parkanu na posesji 
S. Elsnera, Piotrkowska 249

N ow e kursy.
Zarząd szkoły rzemieślniczej łódz­

kiego chrześcijańskiego Tow. dobroczyn­
ności zamierza otworzyć nowe kursy w 
celu wykształcenia palaczy kotłowych, 
pomocników majstrów murarskich, monte­
rów, elektrotechników. Kursy otwarte 
zostaną po zgłoszeniu się 15 kandydatów. 
Opłata wynosić będzie 2 marki miesię> 
cznie.

Mają, pieniądze.
Hotei „B risto l" w Łodzi, na rogu ulic Za­

wadzkiej 1 Zachodniej nabył w tych dniach od 
poprzedniego właściciela n ie jiH  K z Putrko  ”. 4 
za sumę 350,000 rb., zapłaconą w gotowjżn e.

Nowy nabywca tak znacznego ma:ątku 
„dorobił* się podobno podczas obecnej wojny, 
która nie dla każdego jest tak „błog osławioną*

Z robót m iejskich.
Wzdłuż ulicy Rokicifiskiei w idz ia ł nian­

iach m e jsk ich  erzystąpił do kopania dołów na 
sadzenie drzewek.

Ulica Przędzalniana, poeząw88v od Roki- 
eińskiej w kierunku południowym jest obecnie 
przebrukowywana.

T eatr P o lsk i.
Dziś Teatr Polski daje jedną z najlep­

szych kom edji Zygm unta Przybylsk iego w 4-ch 
aktach o. t  „Dzierżawca z Oleś owa*.

Doskonała robota sceniczna, nadzwyczaj­
ny humor polski i arcyzabawne sytuacje wróżą 
„Dzierżawcy z Oleslowś* duże pogodzenie.

W przedstawieniu bierze udział ceły zespół 
teatru a p. Frączkowskim w roli tytułowe.

X X I koncert popołudniow y.
W nadchodzącą niedzielę, dn 24-go b. m., 

o gods. 8 po poł odbędzie się X X I koncert oo- 
południowy pod dyr. B. Szulca Koncert poświę­
cony będzie twórczości Czajkowskiego. Jako so­
lista w ystąpi młody pianista S. Serebryjsk', 
uczefi prof. F. Halperna. W programie koncert 
fortepianowy B-moll Czajkowskiego.

Z „Uzdrowiska*.
Zapisy ehorych (kobiet) do „Uzdro­

wiska* na sezon IV odbywać się będą w 
niedzielę, dn. 24 go i w poniedziałek, dn. 
25 go b. m , od 11 ej do 12 ej przed po­
łudniem, w kancelarji Towarzystwa „By- 
kur Cbolim" przy ul. Cegielnianej te 57. 
Pierwszeństwo mają rekonwalescenci. Za­
pisy odbywają się osobiście za okazaniem 
paszporsów.

D zia ła lność sjoniatów  łódzk ich .
„Lodeer Tageblatt* donosi: cOnegdaJ wie­

czorem odbyło się zebranie komitetu sjonistycz- 
nego w lokalu Domu ludowego. Zagał posie­
dzenie radny Uryson, wskazując w przemówie­
niu swem na szereg prac, podjętych ostatnim i 
esasy przes łódzki komitet sjonistvcz.ny. Między 
innemi, komitet ten zorganizował wiele zrze­
szeń sjonistycznych, zebrał w ciągu trsech mie­
sięcy 10.000 m k, u tw orzył „Klub żydowski", 
zainicjował podróż do władz polskich w War­
szawie delegacji w sprawia iniesienia kurji przy 
wyborach do gminy żyd. itd.

Następnie radny dr. Rozenblatt szesegóło- 
wo omawiał stan polityesny wszechświatowej 
orgamaacji sjonistycznej i zobrazował pracę 
frakcji żydowskiej w łódzkiej Radzi* Miejskiej, 
mówił też o podziale pieniędzy zapomogowych 
z Ameryki i nawoływał do okazywania pomocy 
komitatowi sjonistycznemu w jego pracach.

Zebranie postanow.h zbierać składki m it-*  
•łączne w minimalnej wysokości i  mk. 25 fen., 
z których 1 mk. pójdsie na organizację krajową, 
zaś 25 fen. na rzees ©rganisacji łódzkie j*.

Otrzymaliśmy s prośbą o umieszcze­
nie następujący

L is t  o t w a r t y .
Niżej podpisany inspektor szkolny 

okręgu m. Lodzi otrzymał w ciągu stosun­
kowo krótkiego czasu swego urzędowania 
sporą ilość skarg, zażaleń, a także (mu­
szę to dodać dla ścisłości) poehwał, do­
tyczących działalności naucsycislstwa po- 
wierznnego mi okręgu.

Zdawałoby się, że wszystko jest w 
porządku. Społeczeństwo interesuje się 
szkolnictwem,współdziałaz władzami szkol- 
nerai, informuje o spostrzeżonych niewła- 
ściwowościaeh, oddaje należne uznanie 
lepszym jednostkom i t. p. Zachodzi je ­
dnak * w tej sprawie jedno, a wymowne

GośSiRPB występy teatru „m ir a ż*1 z Warsz,wy
D ziś powtórzenie wczorajszej p r e r a j e r y
==-— Cały z e s p ó ł w  rep  'p iu o r z e .

P r z ą ie k  o  g o d z . 7 « 9  w iec zo r em . Kas* czyn n a  od II 60  2 i od w aacz. 1757-1

S a la  te a tr ' i
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Ewa z Lotliów
F r e n k e n b e r g o  w a
po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 20 marca 19X8 roku, 
przeżywszy lat 48.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok, z domu przy ulicy Średniej 
Nr. 61, odbędzie się dziś o godz. 1 po południu, o czem zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

Mąż i dzieci176 9-1

E , O d 2 5 l ^ l Ł O ' W « t I X i © .

Wszystkim, którzy złożyli nam dowody współczucia z powodu zgo­
nu naszego nieodżałowanego drogiego Ojca

Adolfa G oldberga
oddając ostatni hołd Jego szczątkom, szczególnie zaś za serdeczne 
słowa, wypowiedziane nad mogiłą, składają z głębi serca płynące diięki

3761—1 Dzieci*

Dnia 20 b. m. zmarł po krótkich cierpieniach, przeżywszy lat 61

SZYMON HIRSZMAN
kupiec i obyw atel łó d zk i.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, dnia 21 marca 
o godz. 2 i pół po poł., z domu żałoby przy ul, Dzielnej 25, na cmen­
tarz żydowski, o czem zawiadamiają stroskani .
1741-1 Żona i rodzina.

„ale*, mianowicie: owi życzliwi dla szkol­
nictwa zapominają swoje skargi i zażale­
nia a nawet pochwały zaopatrywać pod­
pisem (jestem skromny, do braku adresu 
nie mam pretensji). Pytam się przeto 
wyżej wzmiankowanych życzliwych, czy 
czynią to przez reminiscencje minionych, 
chwalić Boga, czasów, kiedy to „dono­
sy" były brane pod uwagę i wyrządzały 
niezliczone przykrości Bogu ducha win­
nym ludziom dlatego tylko, że narazili 
się temu, lub innemu nikczemnikowi.

Jestem zdania, że ludzie, mający 
pretensje do oceny działalności nauczycie­
la, obowiązani są znać się także na war­
tości anonimów.

Wobec niniejszego niedwuzoacznego 
wyjaśnienia stanowiska mojego co do 
wartości tego rodzaju bezimiennych ela­
boratów mam nadzieję, że nadsyłanie mi 
anonimów tak ganiących, jak i chwalących 
nauczycielstwo powierzonego mi okręgu 
szkolnego, jako bezcelowe i ubliżające, 
ustanie.

Inspektor G r a b i ń s k i .

PABJANICE.
Zebranie zw, zawód. „Praca".

Onegdaj odbyło się ogólne zebranie człon­
ków związku zawodowego przemysłu włók­
nistego „Praca-.

Z odczytanego sprawozdania z dzia­
łalności związku wynika, iż w kasie po­
zostało na dzień 31 grudnia 1916 r. mk. 
1,287, w ciągu roku 1917 wpłynęło mk. 
469, razem mk. 1,756; wydauo w 1917 r. 
mk. 880, pozostało saldo na dzień 1 sty­
cznia 1918 r. mk. 1,876.

Sprawozdanie z działalności dwóch 
kuchni wykazuje, iż wpłynęło za towary 
w ciągu 1917 r. l k. 71,917, koezty admi­
nistracyjne wynosiły mk. 4,819, utrzyma 
nie personelu mk. 6,051, obiady bezpłat­
ne i herbaty mk. 2,258.

W ciągu roku 1917 wydano w obu 
kuchniach obiadów 124,384 płatnych,

14,450 bezpłatnych, herbaty 384 szklanką 
491 płatnych, 4,162 bezpłatnych, chleba 
84,960 funtów płatnych i 79—bezpłatnie.

Do zarządu na miejsc© ustępujących 
członków wybrani zostali ponownie poi 
Piechota Teofil, Kanar Józef i Szobelsk* 
Antoni; do komisji rewizyjnej pp. W ła^ 
Brzozowski, Knop Bron, i Skowroński 
Konrad.

W końcu zebrania p. Mieczysław 
Tomczak mówił o znaczeniu i wpływie 
polskich związków zawodowych na życic 
społeczne, kulturalne i narodowa rieaf 
pracujących.

N a d e s ła n e .

fnsdstfiwfclal TUW Ihi
W a M « a n z a .  I.Aa%no 12-

G abinet dentystyczny
E . K O P R O W S K I  

Piotrkowska 35
Godziny przyjęć: od 10—1 i 8—7. 

w niedzielę od 10 do 1-ej, 6/1—8
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Co się dzieje na Syiierji?
W Rosji już tak od tygodni szwan­

kuje komunikacja pocztowa i telegraficz­
na. W Petersburgu, owem centrum dawne­
go caratu, oddawna już nie wiedzą nic 
o odległych prowincjach syberyjskich, o Kau­
kazie, czy Turestanie. Tylko od czasu do czasu 
wpada wiadomość, która rzuca nieco światła 
na to, co się dzieje w tych nawpół cywilizowa­
nych okolicach. Można z tych wieści wywnio­
skować, że rewolucja i tacn spowodowała 
chaos.

Wiadomości z Syberji głoszą, że w Irkuc­
ku miały miejsce krwawe walki uliczne. Po 
gtronie „czerwonej gwardji" stanęły podobno 
pułki syberyjskie i strzelcy, a natomiast ucz­
niom szkół wojskowych, broniącym dawnego 
stanu rzeczy, przyszli z pomocą kozacy. Użyto 
w tych walkach także armat i karabinów ma­
szynowych. Około 3,000 osób zabito, a miasto 
znacznie ucierpiało. Jeżeli wiadomościom wie­
rzyć można, to całe dzielnice, zwłasecz^ w ko­
lanie rzeki Angary, leżą w gruzach, lub spalo­
ne do szczętu. Przytem doszły nas tu z gazet 
syberyjskich wiadomości, że właśnie w tych 
dniach rewolucyjnych gwałtów straszliwe mro­
zy 40-stopniowe panowały w Irkucku i okoli­
cy.

W Tomsku, głównem wnieście zachodniej 
Syberji, utworzy! się po detronizacji cara rząd 
narodowy. Na czele tego rządu stał znany pod­
różnik i botanik Potanin, uczestnik ruchów r. 
1905/6. Po wybuchu jednak rewolucji listopa­
dowej w Petersburgu i w Tmosku odbył się 
cały szereg „kongresów ludowych", na których 
zapadły rezolucje po myśli skrajnej lewicy so­
cjalistycznej. Postanowiono zwołać konstytu­
ujące sobranje i obwołać zupełny samorząd 
Syberji. Na dzień 10 stycznia miał być zwoła­
ny sejm sybirski, w którego skład mogli wejść 
tylko przedstawiciele rewolucyjnych i demo­
kratycznych organizacyj.

Według dość wiarogodnych wersyj istnie­
ją teraz w Tomsku dwa 'rządy. Jeden złożony 
z przedstawicieli kupiectwa, przemysłu i sfer 
naukowych, ale ten można uważać raczej już 
za rząd malowany. Drugi rząd robotniczo- 
chłopsko - żołnierski posiada istotną władzę 
w’ ręku i stanowa jakgdyby klub tyranów. Za­
jęli oni gmachy publiczne, banki, splądrowali 
sklepy, schowki depozytowe i t. d. Główna uli­
ca w Tomsku, Poczdamskaja, przy której mie­
ściły się wielkie magazyny handlowe, została 
zupełnie zniszczona i jest jakby symbolem 
tych bolszewickich rządów. Utworzyły się po 
dzielnicach robotniczych i fabrycznych bandy, 
trudniące się systematycznie rabunkami w 
dzielnicach kupieckich i uniwersyteckiej, na­
turalnie pod opieką czerwonej gwardji.

Połączenie kolejowe między Tomskiem a 
Irkuckiem przerwane, bo tor kolejowy w po­
bliżu Irkucka zniszczono. Wprawdzie z Sybe­
rji wyjeżdżają jeszcze podróżni do Rosji, ale 
podróż do Azji wschodniej uważana tu jest 
teraz za zbyt awanturnicze przedsięwzięcie.

Jeżeli sensacyjne wieści z dalekiej Sybe­
rji okażą się prawdziwe, to owe przerwy w 
komunikacji mogą pociągnąć za sobą skutid 
katastrofalne pod względem gospodarczymi tak 
dla Syberji, jak i dla Rosji europejskiej.

Z innych miejscowości syberyjskich: z' 
Omska, Nowonikolajewska, Barnaułu, Krasno­
jarska i na wschód od jeziora Bajkalskiego le­
żących — dochodzą tylko 9kąpe wiadomości. 
Tyle tylko się wie, że wszędzie w tych mia­
stach utworzone zostały sądy rewolucyjne, że 
wszędzie tam władza dostała się do rąk bol­
szewików, komunistów, czy rad robotniczych.

Ruch chłopski na Syberji objął te war­
stwy, które emigrowały do Syberji w ostat­
nich latach z Rosji europejskiej. Jest to więc 
bezrolny żywioł chłopski, który tu osiadł dla 
celów zarobkowych w pobliżu fabryk lub w 
miastach, skazany na zarobek dzienny, czy fa­
bryczny. Chłop tubylczy sybery jski, posiadają­
cy poddostatkiem roli, czuł się zawsze zado­
wolony, a do przybyszów z głębokiej Rosji od­
nosił się z wielką niechęcią, nawet wrogo. Mo­
żna więc przypuszczać, że broniłby do ostat­
niej kropli krwi 9wego dobytku, gdyby mu go 
chciano zabrać, według znanych zasad bobze- 
wickich. Chłop syberyjski po zniesieniu cara­
tu przywłaszczył sobie także ogromne domena 
carskie i rządowe i pod tym względem jest — 
rewolucjonistą. Sobie jednak nie pozwoli mc 
wyrwać i nie zachwyca się zbytnio nowym po­
rządkiem, który jemu teraz zagraża.

Przeciw bolszewizmowi rosyjskich chło­
pów bezrolnych i rzesz robotniczych w Syberji 
występują też i rozliczne szczepy, zamieszku­
jące te rozległe obszary. Są to na zachodzie: 
tatarzy, kałmucy i telengyci, na wschodzie: 
bnrjacy, giljaci i jakucL Możliwe, że tatarzy, 
którzy* stanowią tu element wykształceńszy i 
zamożniejszy, zdołają ster ująć w swoje ręce 
i przeprowadzić ideę samodzielności do skut­
ku.

Handel syberyjski jest jednak bezsprzecz- 
b zawisły od rosyjskich dróg wodnych i lą- 
wych, przez nie jedynie może towary i p-ło- 
surowe Syberji przewozić na ry nki handło- 

> Europy. Dlatego też, gdy chaos ustanie i 
rłonią się z mc^o nowe formacje panstwo- 
L samodzielna Syberja będzie mu siała pod 
;ględera handlowo - ekonomicznym w ^tć w 
ślejsze układy i  rządem rosyjakim.

Dział ekonomiczny.

We „Wiadomościach polskich44 umieścił 
inż. Leon Goebei artykuł p. t. „Wpływ poli­
tyki cłowej na przemysł żelazny w Polsce”, 
który w streszczeniu podaj emy:

Autor siara się znaleźć na podstawie po­
lityki ciowej rządu rosyjskiego pewne wska­
zówki na przyszłość. Ilustruje stan przemysłu 
żelaznego w Królestwie Polski em, jego roz­
wój i upadek, był bowiem piłką w rękach pe­
tersburskich mężów stanu i zdany na ich ła­
skę i niełaskę, narażany na ciosy, które może 
w żadnym innym kraju na całym święcie nie 
znajdą podobnego przykładu.

Królestwo Polskie otrzymało w roku 1816 
w spadku po Księstwie Warszawskiem 46 
hut żelaznych, 120 fryszerek, oraz większą i- 
łość warsztatów i fabryk żelaza. Jakkolwiek 
taryfa celna z roku 1816 różni się korzystnie 
od swej poprzedniczki z r. 1811 zwanej „neu- 
tralnem przedłożeniem handlowem“, to jest 
jednak wybitnie prohibiływną w tym stopniu, 
że taryfę z r. 1819 powitano z zadowoleniem 
jako bardzo liberalną, choć i ta ostatnia po­
dług dzisiejszych pojęć była taryfą ochronną.
I rzeczywiście Rosja okazała się ekonomicznie 
za słabą w stosunku do niej; to też ukaz f r. 
1822 znosi jej ważność dla państwa rosyjskie­
go, z wyłączeniem jednak Królestwa Polskie­
go, jako silniejszego pod względem gospodar­
czym, oddzielając Królestwo od Rosji specjal­
ną granicą cłową.

Polska posiada bogate zasoby rudy że­
laznej, wydobywanie jej jednak opłaca się z 
powodu zbyt malej zawartości żelaza tylko 
wtedy, jeśli ją ochrania roztropna polityka 
celna; w Polsce znajdują się wielkie pokła­
dy wyborowego węgla kamiennego, który jed­
nak nie nadaje się do użycia w hutach że­
laznych. Na sąsiednim Górnym Śląsku jest 
wprawdzie poddostatkiem znakomitego koksu 
hutniczego, ale sprowadzenie go zawisłem jest 
od obowiązujących ceł granicznych.

Polski przemysł żelazny pokrywał potrze­
by kraju, lecz znana z przewrotności carska 
polityka taryf kolejowych uniemożliwiła na­
leżyte wyzyskanie naturalnych dróg przywo­
zu i wywozu. Handel nasz zagraniczny sięgał 
swego czasu aż ku Chinom, jednak rosyjski 
minister skarbu Kankrin, znany jako zajadły 
doktryner, dla którego „handel międzynaro­
dowy" był „równoznaczny z ubytkiem naro­
dowego mienia", zamknął rosyjskie szlaki 
handlowe, z czego najbardziej skorzystała An­
glia.

Powstanie Listopadowe położyło kres 
wzrostowi wielkiego przemysłu w Polsce, któ­
ry szedł w ślad nowej ustawy celnej z roku 
i 522 I mógł spowodować zupełne uprzemysło­
wienie kraju. Wielki przemysł powraca jednak 
do życia w kilka lat potem na skutek starań 
Banku Polskiego. Po niespełna dziesięciu la­
tach (1843) odebrano Bankowi ster przemysłu 
polskiego, kiedy dzięki jego działalności roz­
wijający się przemysł dostarczać zaczął skar­
bowi państwa obfitych źródeł dochodu.

W ciągu tych dziesięciu lat podwoiła się 
ror .dukcja rudy żelaznej z 22,000 na 43,000 ton 
rocznie.

W r. 1851 w Rosji zjawia się nowa tary- 
ia celna. Żelazo znajduje się na liście towa­
rów, których przywóz jest wzbroniony. W tym 
sarnim czasie chyli się zwolna polski prze­
mysł żelazny do upadku wskutek niedołęstwa 
petersburskiego departamentu górniczego wła­
śnie wtedy, gdy zapotrzebowanie żelaza i wy- 
ró'; ów żelaznych wzmaga się z powodu budo­
wy kolei żelaznych, a nowe sposoby wyrobu 
żelaza powodują przewrót w święcie przemy­
sł- w ym. Zakłady żelazne wykazują aż do r. 
185? stałą zniżkę produkcji tak żelaza suro­
wego, jak i wyrobów żelaznych. Podnietą dla 
prźemysłu żelaznego jest dcpiero znowu tary­
fa v ~na w r. Io57, nakładająca na żelazo 
51 we cło wysokości 15 kop. za pud (o- 
k<ło 90 kop. za 100 kg.) a podobne i na szta­
ba żelazne. Niestety zmniejszono już w roku 
l$nn łę stopę celrą, a taryfa celna z r. 1868 
ustanawia cło w wysokości zaledwie 5 kop. 
za pud (okrągło 30 kop. za 100 kg.).

Cło na inne gatunki żelaza, mianowicie 
na żelazo grube, pozostałe równocześnie w da- 
wne; wysokości, powodując przez to rozwój 
całego szeregu zakładów wytwarzających i 
przerabiających żelazo tembardziej, że taryfa 
celna prze w idy wała wolny od cła przywóz że­
laza surowego do wyrobu maszyn. Gdyby u- 
przywilejowanie te dotyczyło tylko żelaza su­
rowego, to poniosłyby były wprawdzie polskie 
wielkie piece znaczne szkody, inne jednak ; 
zakłady wyrabiające stal i żelazo mogłyby 
były spoglądać jasno w przyszłość. Kiedy 
zwolniono zagraniczne żelazo i stal od cła w 
zamian za łatwe do spełnienia zobowiązania, 
wydano polskie zakłady i huty żelazne bezli­
tośnie na zer obcej konkurencji. Prusy prze­
żywszy bowiem z końcem siódmego dziesiątka 
lat wielka przes:lenie przemysłowe, zalały w 
braku wewnętrznego rynku zbytu Królestwo 
Polskie laniem żelazem i stalą. W r. 1875 
przywieziono 3,415,600 pudów (około 56,000 
ton) pruskiego żelaza do Polski, z czego % 
nieoclone!

Skutki tego dla przemysłu żelaznego w 
Polsce były wprost katastrofalne. Przywóz 
wolny od cła zniesiono dopiero w 1881 r.,
wtedy też rozpoczął obcy kapitał budowo hut

żelaznych w Polsce na wielką skale. — Pow­
stały trzy przedsiębiorstwa obliczone na pro­
dukcję około 30,000 ton żelaza rocznie, posłu­
gujące się surowcem śląskim, z którym suro­
wiec krajowy z powodu niedostatecznej ochro­
ny celnej nie mógł współzawodniczyć. Dopie­
ro w r. 1844 udało się polskiemu przemysłowi 
żelaznemu dzięki zabiegom uzyskać stopnio­
we podwyższenie cła przywozowego na suro­
wiec aż do tej wysokości, jaką posiadała sto­
pa celna w r. 1838.

T ania z roliu 1891 zapoczątkowuje wre­
szcie nową erę. Artykuły 39, 40 i 42 ustana­
wiają stawkę cłową na surowiec, stal i żelazo, 
obowiązującą z małemi zmianami aż do wy­
buchu wojny obecnej. Od chwili wprowadze­
nia tej taryfy poczyna się polski przemysł że­
lazny rozwijać pomyślnie i wchodzi na nowe 
tory.

Przemysł polski ochraniany cłami, nie 
mógł dotrzymać kroku w rozwoju przemysło­
wi niemieckiemu. Każdy przejezdny mógł w 
„kącie trzech cesarzy" zauważyć to stopniowe 
zmniejszanie się intensywności przemysłu, sto­
jącego najwyżej w Niemczech, niżej w Austrji, 
a najniżej w Rosji. W Królestwie nie zawsze 
posługiwano się ulepszone mi sposobami, pra­
ca robotnika nie była nigdy tak wydatną, go­
dziny robocze nie tak wyzyskane, wreszcie 
maszyny w największej ilości przypadków 
nie w tym stopniu nowożytne, co u sąsiada, 
co utrudniało konkurencję.

Przy rozdziale rosyjskich dostaw rządo­
wych bywał zazwyczaj polski przemysł krzyw­
dzony z najrozmaitszych powodów. Wpływało 
na to niekorzystne położenie Polski tak pod 
względem geograficznym, jak i strategicznym, 
następnie macosze traktowanie ze strony Pe­
tersburga w sprawach kolejowych, wreszcie 
obopólna niechęć narodowa, były powodem, 
że Polska otrzymywała zazwyczaj tylko okru­
chy rosyjskich dostaw państwowych, zmuszo­
na równocześnie we własnym kraju do wytę­
żonej walki z konkurencją niemiecką.

(e) Wyjaśnienie „Daimler Motoren - Ge- 
sellschaft". Prawie we wszystkich niemieckich 
dziennikach znajduje się kolumnowe ogłosze­
nie, w którem „Towarzystwo motorów daimle- 
rowskich" wyjaśnia ostatnie zajścia, powstałe 
na podstawie oskarżenia byłego urzędnika, 
którego już w dniu 12 stycznia r. b. zwolniono 
ze służby z powodu sprzeniewierzenia. Z ze­
znań tego urzędnika wynika jakoby „Zakłady 
daimlerowskie" przy pomocy fałszywych kal- 
kulacyj żądały i otrzymały od zarządu wojsko­
wego szalone ceny za wyrabiane motory aero­
planowi. W końcu oświadczenie kończy się 
następującym zwrotem retorycznym: „Nie by­
ło dotychczas przyjętem żeby szczegóły fabry­
kacji podawać pod sąd opinji publicznej, któ­
ra kieruje się jednostronnemi twierdzeniami 
zwolnionego pracownika, oraz żeby nie udzie­
lono obwinionemu posłuchu zanim sdę go o- 
sądzi. Przedwczesna krytyka i sposób trakto­
wania, który odczuwamy, zmusza nas do po­
wyższego protestu".

.^wnocześnie dodamy, że przeciwko po­
wyższemu towarzystwu przedsięwzięto postę- 
pc ..anie karne.

(e) Spłacenie rosyjskich kuponów. We­
dług wiadomości z Hagi, firma „N. N. Roth- 
schild and Sons" w Londynie przejęła spłatę 
płatnych już z dniem 1 marca kuponów rosyj­
skiej 5% pożyczki z roku 1822.

(e) „Esseóski Związek kopalń król Wil­
helm" z czystego zysku prawie 4 mil. (r. z. —
2.4 mil.) marek rozdziela znowu 20% dywi­
dendy na 8%-miłjonowy kapitał akcyjny.

(e) Z górnośląskiego przemysłu cemento­
wego. „Silesia, nowa opolska fabryka ce­
mentu" rozdziela 14% (r. z. — 8%) dywi­
dendy.

(e) Wrocławscy destylatorzy, gorzelnicy 
i t  P- wypowiedzieli się zasadniczo przeciwko 
utworzeniu monopolu wódczanego i uchwalili 
założenie giełdy wódczanej w Wrocławiu.

(e) Beriińsko-frankfurckie fabryki wyro­
bów gumowych" w Berlinie z czystego zysku
1.4 mil. (r. z. — 0,85 mil.) marek rozdzielają 
15% (r. z. — 10%) dywidendy.

(eł „Bank Handlowy" w Poznaniu (przed­
tem „Bank Włościański4) z czystego zysku 
493,566 (r. z. — 253,645) marek rozdziela zno­
wu 10% dywidendy na podwyższony kapitał 
akcyjny.

(e) środkowo - niemiecki bank prywat­
ny" (Mi iteidenłsche Priva4bank) z czystego 
zysku 4,61 (r. z. — 4,36) mik marek rozdziela 
7% (r. z. — 5%%) dywidendy.

(e) „Północno - niemiecka przędzalnia i 
tkalnia juty" w Hamburgu z czystego zysku 
1 miL (r. z. — 0,6) rozdziela 10% (r. z. —
6%) dywidendy.

(e) „Banca di Rorr.a" rozdziela 6% (r. z.
— 4%) dywidendy.

(e) Hiszpańskie banki. „Bank miasta Bil­
bao" podwaja kapitał akcyjny na 30 mil. pe­
set.

(e) ..Dolno - austrjackie tow. eskompto-
we" (Niederósterreichi-sche Eskonipie - Ge- 
sellschaft) z czystego zysku 16.50 (r. z. — 
14.61) mil. koron rozdziela 12% (r. z. —
11%%) dywidendy; rezerwy powiększono o 
prsaśało 2 nnił. koron.

B M O W ,
Stasi Banfcu Fran&tóstsp

■z du ia  14 m arca  w s to su n k u  do osta tn i«*4 
w ykazu  (w 1,003 franków ):

R em anen t z ło ta 3,333,654 1,26*
Z łoto  z a g ra n icą 2,037,108 b«z zmiany
Z npas s ie b ra 256,205 + 117
D łu g  z a g ra n icą 1,144,040 

1,110,865
4 - 6,974

W ek sle  n ieob ję te  m o ra to r. 59,06?
W eksle  p ro lo n g . l,1 7 b ,o l5 — 1,760
Z aliczk i n a  p a p ie ry  w art. 1,185,813 — 10,298

„ p a ń s tw a 13,750,000 4- 200,005
„ ' sp rzym ierzonych 3,83o,OUt. + 5,00h

O bieg b an k n o tó w 24,741,120 -b 91,093
N ależność sk a rb u 38,801 9,717
N ależność osób  p ry w a tn y c h 2,598,188 32,526

C, I £ Ł  y  Y.
B e r l i n ,  20 m arc a  N o to w an ia  kursów  dewiz 
w y p ła ty  te leg raficzne .

p łacono żądano
No w y-Y ork  < __
Hol and  ja  * 215.50 216 -
D a n ja  . • . 152.50 153.—
S zw ecja  « • • 162.25 162.75
N o rw eg ja  . • . 159.25 159.75
S z w a jc a r ia  • .
A u stro -W ęg ry  • .

• 112.50
66.55

112.75
66.65

B u łg a rja • 7 9 . - 79.50
K o n s ta n ty n o p o l . • 18.85 18.9^
M adryt 1 1 1 . - 1 1 2 .-

N o w y - Y o r l r ,  18 m aren . 18/3 1 6 /3 ^

W eksle  na B erlin
» ,  P a ry ż 5.7275 5.7287
„ B L o ndyn 4.725 ■ 4.7250

C an ad iau  P ac ific  . a 13).25 141.55
A n aco n d a  C opper M ining 63.12 63.25
S reb ro  . . 8 7 . - 86.60

A m s t e r d a m ,  18 m arca . 18/8 16/8

-Czeki na  B erlin  . . 41.15 41.50
„ „ L o n d y n 10.35 10.364
,  „ P a ry ż  . 37.85 37.95
w „ W iedeń 26. J 5 26.55
B „ K openhagę 66.75 66 50
n „ Sztukhulm  , 70.95 /0.65
„ „ N ow y-Y ork
,  „ S zw ajearję 49.60 49.45

Z u r y c h ,  18 m arca . 18/3 16/3

W płaty : na L ondyn I 20.95 21.97
,  « B aryż 76.85 76.80
w w Berlin ; 83,25 83.—
» .  R zym 50.76 5O.7i>
a B W iedeń ;2.75 53.—
,  „ A m sterdam  . 2 0 2 . - 2 0 2 . -
w „ N e w - lo rk  . 4.40 4.4G
„ „ P e te rs b u rg  . 72.50 7 5 . -
n „ S z tokhuhn  . 148. - 142.50
.  „ KopeuU agę . 135.— 1 3 4 .-

W ie d e ń ,  18 m arca . 13 3 16 3

Czeki n a  Berlin  . 150.— 150.—
„ „ A m sterdam  , 3 2 1 . - 3 2 4 . -
„ „ Z urych  . 167.50 16 i. ot
» n S o ję  . — .— —
„ „ N ow y-Y ork  ; — .— —
,  „ P e te rsb u rg  . 2 1 0 . - 2 1 0 .-
„ „ S ztokholm 2 4 4 .- 24>.»9
w „ K openhag en . - 2 J .j 22.J.56

Giełda warszawska.
20 m arca .

D aw na w alu ta  k sz ta łtow ała  s ię  dziś m ocno, 
ró w n ież  p a p ie ry  p rocen tow e byiy w poszukiw aniu  
po  k u rsa c h  m ocniejszych.Papiery procentowe. TRANZ AKCJE.

6 p ro c. O b ligacje  m. W ar­
szaw y z r. JL9JLÓ . . . .

6 proc. O b ligac je  m. W ar­
szaw y z  r. iy io  . .

L isty z a s t  Z iem sk . 4 i  pól 
p ro c ...............................................

L isty  zash  Z iem sk . 4  p roc. . 
L isty  z a sh  m. W arszaw y 5 

p r o c . .........................................
L isty  zash  m. W arszaw y 4 i 

p ó l p ro c .....................................
R e n t a ...............................................
o e r je  ro s .........................................

183.25

185.50

1 65.—
178.— 173.50

155.75

R uble  za 500 — 152, za se tk ę  163, k o ro n y  63.56,

sprawozdanie ineteoruiâ łjzne
z głównej stacji obserwacyjnej warszaw sklej.

D ata i1'fem p || Pogoda 1 Opa- j 
dy j

M aks. | 
Min. I Uw agi

19 ii i  Z pp.

19 l i i  9 pp.

20, m  7 r h  3 ,'

%  zachm . J-11 .2

— L 0

U ubiegłe; dniis:

Ładna pogoda. Pochmurnie.

Zapowiedź aa s u u r łs i  21-p .w s i ;

Pochmurnie. Miejscami deszcz. Ciepło.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

3rai i cakiad: Wydawnictwa jtaiisis 1. HAPiESALSKi 
i li. ZlfiŁWKl



C z w a r t e k ,  j i  M a r c a  1918 r. 5 r .  79.

C u k ie r n ia  S z w a j c a r s k a

T . S z a n i a w s k i e g o
r ó g  P io t r k o w s k ie j  I N a w r o t

C o d z i e n n i e  świeże wyroby enkiernicze własne 
:: :: i pierwszorzędnych fabryk warszawskich. x ::

Dzid wyborna kawa 1 czekolada. Csytolnia posiada bogaty 
zapas pism codziennych i tygodników. — Modne miejsce ze-

« brajl towarzyskich. nas. 4

„ĆMIELÓW44
Łódź, P io trk ow sk a  31.

Poleca w wielkim wyborze serwisy porcelanowe, 
garnitury kawiane i nmywalniane, oraz wielki wybór 
tanich szklanek, kieliszków, ealaterek, półmisków i t.p.

Specjalność: Serwisy stołowe. 176W 
S y  W  n ied zie lę , d. 2 4  b. m. sk ład  będzie o tw arty .

&

K i l k u s e t  s i l n y c h

r o b o t n i k ó w
poszukuje się

d o  fa b r y k i ,  o r a z  r o b ó t d w o r s k ic h

do LEYfirkusen (fcflorf h. Kila)
za wysoktem wynagrodzeniem

Bliższych informacji udziela firma
TDI. i(S. FRYDH. BAYER, Łódź, Si. SiaMffl 55.

a-i

KAWA T r a u t w c l n a
niezrównanej dobroci

■k. 5.SO  z a  funt poleca 
A. T rautw aln

Piotrkowa ka 73.

Sr. ?. Szuuektr
wznowił przyjęcia 

choroby skórne.
Godz. przyjęć od 4 do 8 wiece, 
w niedziele 1 święta od 11—2 p.p.

Rottodyht* Sr. I.r
p r z y  p o d w y ż s z o n e j p ła o y .

— poszukuje i —
GR1SHE1M boi FRANKFURT a. 
ME1N i B1TTERFELD boi HALLE,

Zgłoszenia z paszportami do Centrali w 
Pabianicach i w Zgierzu od 21 do 25 i w 
Łodzi, Centrala robotnicza Al. Kościuszki 3.

Dr. L. PRTBUŁSKI
Choroby zewnętrzne, skór­
ne weneryczne i włosów. 

Godz. przyjęć: OJ 8 - Z i od 4—8,
dla pań od 5—8 wiecs.

Zawadzka J4 1, rój Piotrk.
1732-10-1

JJJ  Jeet najlepszym  środkiem  
do prania. Paczka aa 70 
fen. stareay na Jedno śre- 

„ dnie pranie.
Ż ą Ć l A Ó  TM7lK5B^cXBSio. 1722-18-1

Hurt E5SU80 BOGDSŃSKI Dzielna He 38.

Sprzedaż świąteczna.
tanio, dopóki za­
pas starczy. Męs­
kie garnitury i pal­
ta. Dziecinne gar­
nitury i palta. Dam­
skie palta i bluzki. 
Paletka dla dziew-

, cząt.

Schmechel i Rosner 
Lódś, Piotrk. 100.

I I A I M I ł l E l M s b l i g r n t ó

•  kazyjnych, stołowe, sypialne, 
salony, biurka, bblioteki, szafy, 
jtomany, łóżka metalowe, krze­
pa gięte. Wobec zastoju, sprze­
dają po cenach własnych i niżej 
Magazyn Mebli Władysława Ro- 
«r łazowskiego, Łódź, Piotrkow- 
«ka 110, 1 piętro, front. W nie­
dzielę i św ę a magazyn otwarty 
od 1 - ń  wecz. 1459 - 1--
*l<i czopka MarjaKuoicaa orayj- 
naLeZcIRa muje. uj. P iotrkow­
ska -V ino, m. 7. 14r5 —8-«

Akuszerka K:
kowska 223 m. 25. , JL781—2b-l

iiflltTflrifS Trenkłer, przyj-łuuazarKd muj ,  od i od
3—8 wiecs. Benedykta 18. m. to.

13R7-10-I

K lIR łlh " garńtrobę, futra, dywa- 
n u p jję .  „y , antyki. Wszelkie 
kwity lombardowe, także 1 bra­
wem odkupienia. Piotrkowska 89, 
m. 32. poprz. ofic. I l i  piętro.

i6nn— 10-2
Pliralri pastewne lcO korey uo
lilii Oki sprsedania. Wiadomość 
ni. Karola M  4, m. 8 17 6—2-1 ArfiUfd mlećziią z cie ęciemniuwę sprzedam. Wiadomość: 

Benedykta 91, u stróża.
1752-1

Do sprzedania
dwa kande'abrv stojące 1 kilka 
nnych rzeczy platerowanych, fi­

ranki, dwie etażerki do książek, 
10 tomow dzieł literackich w 
pięknej złotej onrawie w niemia- 
ckim ięzvKu i rożnvch, kilka go­
spodarek.cli przedmiotów. Wiado­
mość: Rrzejazd 6, m. 7, od 1—5 
). n zasiać można w domu.

H p h lf i x k,Jku P°k01 sprzedam 
'SCUlS orar maszynę do szycia 
R.otrkowska 189. m. 8.

1128-8-1

4iuczici.lki,
wa*ACZ>nIe, bony-pie ęgmarki, o- 
ehron iark; wykwalifikowanych 
rządców-agronomow, g os io iy - 
nie polaca R.erwszorzędne biuro 
Pedagogiczno — rekomendacyjne. 
Łódź, Piotrkowska 109. 1463-10

F r in if lrę lf i  pracownik potrze- 
1 JJĆJBIćJU bny zaraz. P iotr­
kowska 92, Kautz, Tatnźe po­
trzebny ueżet. I7 ó 9 -1

S a la  K oncertow a,
W sobotę, dn. 28 marca 1918 r. o g. 4 pop.

Benedykt Hertz
------opowie dzieciom własne prześliczne -------

Bajki
W programie: Konik polny i mrówka, Czorwe-

ny kapturek, Szczęście i in.

Ctny od M  fen. do mk. 2,80 do nabywa w czy­
telni Mewotci Alfreda Sł raucie-

1 T « -1

Stów. Wzaj. Para. Praco w. Hanfll. m ło d z i
AL Tadeusza Kościuszki 2 i.

W piątek, d. 22 marca 3913, o godz. 81/, wie oz.

Odczyt p. Adolfa Bryla 
p.i„Prąily społeczne chwili bieżącej”

1750-1

Wielka wyiirzBdRź świątBCznych nuwości
------- ję k  -----------

K o n fir in s c y > n y o  a k a r t  i w ie p s z y .  
H u r to w a  i d e ta l ic z n a  s p r z e d a ż

w księgarni
H. BLECHTSZM1DTA

1543—8—1 na ul. Przejazd 1.

Znaleziono

!os ioter.,
na który padła poważna wy­
grana. Podpis niewyraźny: 
St... Maro... Do odebrania: 
Skwerowa 1, part. pr. ofic. 
11 wejście, od 3—5 po poł.

1763 — 1

Aleje Kościuszki 41
S k ła d  fa b ry c zn y  

n arzęd z i ro ln icz*
KLIMCZAK i S-ka
Na sezon wiosenny oeleca: bro­
ny, pługi, kultywatory 11. p. Tam­
że reperacja i części zapasowe

1416-10-1

rfloZuKuJJ sady rządcy w ma­
jątku ziemsum. Świadectwa i 
rekomendacie pierwszorzę lne; 
nio^ę złożyć na źąJanie. O.erty 
S’ib „P. 40* Ho anmln. "Godziny*
Pnk7 hni oa Xfafdi zduinl «• • 2enc, z branżv fia. 
lanteryjnei n i Ł ó J i 1 okolice na 
bardzo cobrych warunkach Wia­
domość w admin. wGoJzinv*

1751—1
Pfiińi umeblowany luu oez, i-
l oauj lekiryczność — do wy- 
naęca z ,raz. Widzewska JS 111, 
m. ti. front. | n ętro. 1694—3 l

P a n in fl Używane kupię. Oferty 
i a iiiu u  2 ceną proszę do księ­
garń Chajmowic/.a w Koluszkach 
• a Z. n p _ « ł . |

Pioninn sprzedam. P.otrkow- ridlllUU lka igj_9. 1760-3-1

R b* u b y ła  zgubiono dnia 18 
o. m. w tramwa- 

u nr. 9. oddać sa nagrodą: ul 
Dług* 90, u stróża. G2 -2-1
p7Qfin9 roin\» żonaty, atzUzfc- 
rujJUld tny, w średnim wieku. 
-5 lat praktyki, chlubne świade­
ctwa z uUżych majątków Doszu­
kuje zaraz posady samodzielnej 

lub pod kierownictwem. Oz>rKów. 
Ceglana ^63. Łazowska. I 7 ó - l
C 7 iia huStlUllly ou Ulu. 44, p.l- 

ta 20, Suknia 10. Rudz­
ki r  .oirkowska >7. 1811 -  6 1
U . 4 na rzeieina potrzebni na 
ufUŁ^Un wieś do droaiu. W.a- 
doinośc: G łó *n a  17, m. 2.

1.58-3-1

Skradziona
siawa Kawulakiego, wydany w 
ŁodzL 1759—1

A k t u s z e r k  a
«■— tft. f  ipakow a ■»«* 
z dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 2ft 
lat, przyjmuje od 9 rano
Ł ó d ź ,P io t r o w s k a  132
w podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

________ lokal 12 H— O l

f f e  łu g u jc ie  resztek;
póki się nie przekonacie, 
najtańsze i najpiękniejsze 
towary dostać można tylko 
przy ul. D z ie ln e j M  34»

14 (poprz. ofic. I piętro). 
■ a damskie, męskie kostjomy 
i i a ta, oraz śliczne resztki 
(woł. i jedw ) na bluzki i su­
knio, różne barchany, cajgi 

i inno towary. 1725-4-1
U w *  g a i C e n y  s ta łe .

: :  R e s z t k i  u
Jodwife kolorowy na bluzki, 

Madopalam i $ilez>a 
Koreik 3-wu arsenow y 

Wełniane resztki na bluzki 
Materiał na pościel, kolorówka 

batyst, jedw. podszewka, ręczni­
ki i cagi różne

K o n s ta n ty n o w s k a  3 ,
drugi dom od Nowego R jnku, 

parter, w poawórzu.
1749-1 _

Modne letnisko
na szosie Aleksandrowskie), znaj­
d u je  sę  w p ąnnej okolicy, o 
dwuch lub trzech pokoji zws ek 
kiami wygodami zaraz do wynaję­
cia, Informacji udziela gospodarz. 

Piotrkowska JS& 126, 1 piętro.
1705 3

B r y c z  Łł  o .
na gumowych kołach z bu­

dą w dobrym stanie 
d o  s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość u O. Krausa 
Szosa Pabianicka 45.

I7< 4> *.1

- K U P U J Ę  —
kw ity lombardowe, bryianty i 

różną bAuterję.
— I. Rox«nst«iaa —

Łódź, Waehedala 18, w podwórzu, 
lewa oficyna, I piętro, od 8 rano 

do 8^ej wiecs. 1 6 U -8

7 m in e l dowód.Nfc 20i37.4, Oddz. 
Ł a j l f lą l  1 fcóJakiego Warsz. Akc, 
Tow. Pożyczkowego, Zachodnia
nr 81. 1 /4<—l

Z n in e ła  « s ążacaKa os^częd io *  
“ łJL l^ ia  ścbwa s „Dariehens 

kasy* na imię Ado la Hermana. 
Zastrzeżenie zrobione. Łaskawy 
znahsca zechce zwróc.ć do ad- 
mmtstr. „G ou iiny* ti la .B  ednej* 

174K - l

7a tn :)a  legitymacja cnieoo. 
£3 jilł^id na imię Karo a H 
Aas.iegn, ni4'><pi)V.. >740>

Zaninał Pa,,zport?  ^ ,eCKI‘ wy“ 
Ł u g lllą i uany w Łodzi, na inną 
Zy ymunta Swidw ńs<ie jo .

ZaHinał naszport niem eck , u Ugh.<11 da ,y „  ftm NOWO. 
na, po w. Łódzki, wieś Andr; 
jów, na imię Stanisławy Maćh
wiaiu i7 i>
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